
Pirackie naloty bombowe
samolotów USA
na terytorium DRW
Ataki partyzantów poluóniowowietnamskicii
HANOI (PAP). W niedzielę o 

świcie partyzanci południ owo- 
wietnamscy przeprowadzili śmia 
lą operację bojową przeciwko 
bazie lotniczej USA w Pleiku, 
stolicy prowincji w środkowej 
części Wietnamu południowego 
(około 400 km od Sajgonu) 
równocześnie przeciwko siedzi­
bie sztabu USA 2 rejonu tak 
tycznego. Rzecznik sil zbroj­
nych USA w Wietnamie płd., 
który zakomunikował tę wia 
domość, określił straty amery 
kańskie na co najmniej 7 za­
bitych i około 109 rannych. 
Ogniem partyzanckich moździe­
rzy zniszczono ponadto około 
15 samolotów USA,

■
WASZYNGTON (PAP). Rzecz­

nik prasowy Białego Domu, Ge­
orge Reedy, przekazał w nie­
dzielę po południu tekst ofi­
cjalnego oświadczenia stwierdza 
jący, że „zgodnie z z.aleceniem 
Narodowej Rady Bezpieczeń­
stwa i za zgodą prezydenta 
Stanów Zjednoczonych” amery­
kańskie samoloty dokonały 
nalotów bombowych i ostrze­
lały z broni pokładowej tery­
torium Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu. Rzecznik za­
pewnił jednocześnie, że „rząd 
USA, jak już często oświad­
czał, nie dąży do rozszerzenia 
wojny”. Agencja prasowa De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu podała do wiadoyiości, że 
o godzinie 14 w niedzielę sa­
moloty odrzutowe Stanów Zje­
dnoczonych, kilkakrotnie naru­
szyły terytorium powietrzne 
Demokratycznej Republiki Wiet 
namu oraz ostrzelały i zbom­
bardowały wsie w rejonie mia­
sta Dong Hoi, stolicy prowincji 
Kuawg Binh. W czasie tych 
barbarzyńskich nalotów ostrze­
lany został szpital w Dong Hoi 
oraz dziedziniec gmachu, w lttó 
rym rezyduje Międzynarodowa 
Komisja Nadzoru i Kontroli. 
Atak trwał około 20 minut, po 
czym somoloty dokonały po­
nownego bombardowania o go­
dzinie 14.35.

■
Londyn (papi, w nocy a 

niedzieli na poniedziałek par­
tyzanci południowowietnamscy 
dokonali nowego ataku na ame­
rykański obiekt wojskowy w 
Wietnamie południowym. Gru­
pa partyzantów ostrzelała og­
niem z moździerzy bazę heli­
kopterów amerykańskich w 
miejscowmści Soc Trang, poło­
żoną w odległości około IGO 
km na południowy-zachód od 
Sajgonu. Z bazy tej przepro­
wadzone były operacje w rejo­
nie delty Mebongu.

Atak z moździerzy trwał po­
nad 20 minut.

Prezydent Johnson wydał w 
niedzielę rozporządzenie w spra 
wie natychmiastowego powrotu 
do kraju 1.830 członków rodzin 
oficerów amerykańńskich prze­
bywających w Wietnamie połu­
dniowym.

B
HANil (PAP). — W ponie­

działek w południe grupa ame­
rykańskich i poludniowowiet- 
namskich samolotów ponownie 
zbombardowała liczne punkty 
miasta Dong Hoi, stolicy Quang 
Binh na terytorium DRAV. We­
dług pierwszych danych, siły 
Wietnamskiej Armii Ludowej

strąciły trzy samoloty amery­
kańskie.

B
HANOI (PAP). Rząd DRW 

ogłosił oświadczenie, w którym 
stwierdza, że naloty dokonane 
w dniu 7 lutego przez lotni­
ctwo amerykańskie na szereg 
miejscowości na obszarze DRW 
stanowią nowy bardzo poważ­
ny akt wojenny ze strony USA 
wobec DRW oraz brutalne na­
ruszenie prawa międzynarodo­
wego i porozumień genewskich 
z 1954 r.

Rząd DRW potępia zdecydo­
wanie prowadzone przez rząd 
USA działania wojenne w sto­
sunku do DRW oraz wysyłanie 
przezeń nowych kontygentów 
sil zbrojnych i broni do Wiet­
namu południowego i protestu­
je stanowczo przeciwko tym 
poczynaniom.

Rząd DRW prosi obu współ­
przewodniczących konferencji 
genewskiej z 1954 r. w sprawie 
Tndochin oraz rządy państw, 
które brały udział w tej kon­
ferencji, jak również kraje so­
cjalistyczne i wszystkie miłu­
jące pokój państwa, aby podję­
te zostały natychmiast energi­
czne kroki w celu powstrzyma­
nia imperialistycznych agreso­
rów amerykańskich.

W USA

Reakcja podżega
do „enBrgicznego działania"
w Wietnamie

MOSKWA (PAP). Napaść sa­
molotów USA na Demokratycz­
ną Republikę Wietnamu powi­
tała reakcja amerykańska z za­
dowoleniem. Były wiceprezy 
dent Nixon, który nieraz kryty 
kowal Johnsona za „niedosta­
tecznie energiczne działanie” W 
Wietnamie, telefonował do Bia­
łego Domu, aby zakomuniko­
wać, iż w całej rozciągłości 
popiera decyzję rządu. Zaśle 
piony antykomunizmem komen 
tator „New York Herald Tri 
bune” Joseph Alsop, radzi Wa 
szyngtonowi, by posunąć się 
jeszcze dalej i „nie bać się 
perspektyw wojny koreań­
skiej”.

Brutalna prowokacja USA 
zagraża pokojowi wAzji płd.-wschodniej
Komentarz agencji TASS
MOSKWA (PAP). Komentator 

TASS pisał w poniedziałek wie­
czorem:

Światowa opinia publiczna 
ocenia napaść lotnictwa ame­
rykańskiego na miasto Dong 
Hoi i inne punkty w DRW, do­
konaną 7 bm. i, jak donoszą, 
powtórzoną 8 bm. — jako bru­
talną i niebezpieczną prowoka­
cję. W rzeczy samej, to nowe 
agresywne posunięcie amery­
kańskie nie tylko jest jaskra­
wym naruszeniem porozumień 
genewskich, lecz zagraża rów­
nież bezpośrednio bezpieczeń­
stwu DRW oraz pokojowi w ca 
lej Azji południowo - wschod­
niej.

Amerykańskie kola oficjalne 
utrzymują, że naloty odrzutow­
ców na wspomniane miejsco­
wości DRW były rzekomo „od­
wetem” za dokonany poprzed­
niego dnia atak partyzantów 
na bazy Pleiku ł Tui Hoa w 
południowym Wietnamie. Jak 
bardzo jednak twierdzenie to 
przypomina oświadczenia Wa­
szyngtonu, składane w roku u- 
biegłym w czasie agresywnych 
poczynań USA w Zatoce Ton­
kińskiej !

Tymczasem fakty świadczą, 
że nowa amerykańska prowo­
kacja przeciwko DRW jest jed­
nym ż ogniw agresywnej po­
lityki USA południowo -

p ODPISANE w 1954 
■ roku układy genew 

skie przewidywały poko­
jowe i demokratyczne 
zjednoczenie Wietnamu, 
na podstawie wolnych i 
powszechnych wyborów. 
Wskutek interwencji a- 
merykańskiej postanowię 
nia te nie mogły być do 
trzymane. Przeszło jede­
naście lat trwa w tym 
kraju wojna — podwój­
nie okrutna, bo skiero­
wana zarówno przeciw 
ruchowi narodowo - wy­
zwoleńczemu jak i prze­
ciw bezbronnej ludności.

Jest to w dodatku woj 
na całkowicie pozbawio­
na perspektyw zwycię­
stwa napastnika. Prasa 
amerykańska już od dłuż 
szego czasu bije na a- 
larm z powodu pogarsza- 

^nia się sytuacji w po­
łudniowym Wietnamie 

Partyzanci stosują obec­
nie nową strategię, pole­
gająca na prowadzeniu 
równoczesnych ataków 
przeciw wielu pozycjom 
rządowym, co zmusza 
wojska sajgońskie do roz 
proszenia sił i uniemoż­
liwia im tym samym 
kontrofensywę. Ta nową 
strategia zatriumfowała 
w bitwie pod Binh Gia, 
którą cała prasa zachod­
nia nazwała „Amerykań 
skim Dien Bien Phu”. 
Ostatnio zaś odtLiały par 
tyzanckie przeprowadziły 
największą od samego po 
czątku wojny operację 
przeciw urządzeniom a- 
merykańskim, niszcząc 
całkowicie bazę w Plei­
ku. Warto dodać, że wed

M

iug relacji koresponden­
tów zachodnich, wojska 
rządowe nie próbowały 
nawet przeciwdziałać te­
mu śmiałemu atakowi. 
Dowodzi to najlepiej, jak 
bardzo kruche są podsta­
wy władzy sajgońskiej i 
jak daleko posunęła się 
już niechęć do amerykań 
skich interwentów nawet 
wśród ich południowo- 
wietnamskich podopiecz­
nych.

IMO to, a także hm- 
mo ostrzeżeń co roz 

sądniejszych polityków 
amerykańskich, dyploma 
cja amerykańska coraz 
wyraźniej zmierza do roz 
szerzenia i umiędzynaro­
dowienia konfliktu. Spe­
cjalny wysłannik prezy­
denta Johnsona, Mcgeor-1 
ge Bundy, po 4-dniowym 
pobycie w Sajgonie, 
stwierdził, że wojna bę­
dzie kontynuowana „aż 
do zwycięstwa”. Jak to 
ma wyglądać w prakty­
ce, przekonaliśmy się nie 
bawem, gdy prasa świato 
wa przyniosła wiadomość 
o barbarzyńskim bom­
bardowaniu terytorium 
Dcmokrstycznej Republi­
ki Wietnamu.

Już poprzednio, z oka­
zji innych agresywnych 
poczynań USA wobec 
DRW, Związek Radziecki 
ostrzegał, że ten socjali­
styczny kraj nie będzie 
w razie napaści pozosta­
wiony własnemu losowi- 
Przypomniał o tym w 
swym przemówieniu na 
wiecu w Hanoi premier 
radziecki A. Kosygin 

(m. j.)

wschodniej Azji, ł że naprawdę 
prowokację tę zawczasu przy­
gotowywano.

W korespondencji z Waszyng­
tonu dziennik „New York 
Times” zwraca w poniedziałek 
uwagę, że zwykłe rozproszone 
lotniskowce z VII floty amery­
kańskiej zostały — jak pisze 
dziennik — ściągnięte w jed­
no miejsce u wybrzeży Wiet­
namu w „chwili nieoczekiwa­
nych wydarzeń”. Właśnie z 
tych lotniskowców wystartowa­
ły samoloty, które dokonały 
barbarzyńskiego bombardowa­
nia i ostrzału Dong IToi i in­
nych punktów DRW. Nawet dla 
niefachowca w dziedzinie woj­
skowej jest oczywiste, że nie 
była to przypadkowa zbieżność: 
Aby zgrupować tak wielkie 
okręty, jak lotniskowce, potrze 
ba było czasu i to niemało,

Przemawiając w niedzielę na 
masowym wiecu w Hanoi, szef 
delegacji radzieckiej, A. N. Ko­
sygin, przypomniał, że Zwią­
zek Radziecki ostrzegł już raz 
zdecydowanie Stany Zjednoczo­
ne w związku z podjętymi 
przez nie próbami rozpętania 
działań wojennych w DRW. 
Oświadczyliśmy kategorycznie 
— powiedział A. N. Kosygin — 
że Związek Radziecki nie mo­
że pozostawać obojętny wobec 
losu bratniego kraju socjali­
stycznego i gotów jest udzielić 
DRW niezbędnej pomocy, jeśli 
agresorzy ośmielą się targnąć 
na jej niepodległość i suweren­
ność.

O tym zdecydowanym ostrze­
żeniu powinni pamiętać organi­
zatorzy prowokacji zbrojnych 
przeciwko DRW.

Radziecka delegacja rzą 
dowa udająca się do De­
mokratycznej Republiki 
Wietnamu zatrzymała się 
po drodze do Hanoi w 
Pekinie. Na lotnisku pe­
kińskim delegacje, powi­
tał premier ChRL Czou 
En-lai.

CAF Photofax

Przemówienie 
A. Kosygina

HANOI (PAP). Premier 
ZSRR Aleksiej Kosygin — 
przemawiając w poniedzia­
łek do przywódców partii i 
rządu DRW na przyjęciu w 
ambasadzie radzieckiej w 
Hanoi, oświadczył m. in.:

Siły zbrojne USA doko­
nały zuchwałej napaści na 
terytorium DRW. Na wa­
szej ziemi wybuchają znów 
bomby imperialistyczne, zno 
wu przelała się krew oby­
wateli waszego kraju.

Wszystko to raz jeszcze 
potwierdza pogląd, iż solda- 
teska amerykańska, znalazł­
szy się w impasie i czując 
się bezsilna wobec potęż­
niejącego ruchu wyzwoleń­
czego, stara się znaleźć wyj 
cie w awanturach wojen­
nych, w poszerzeniu teatru 
działań , wojennych w Indo- 
chinach. Powstaje sytuacja 
brzemienna w poważne kom 
plikacje. Odpowiedzialność 
za nie spoczywa wyłącznie 
na Stanach Zjednoczonych. 

----- ®-----

Rząd NRF 
nie wiedział...
BONN (PAP). Rząd federal­

ny nie wiedział, że nadproku- 
rator Schuele z centrali w Lud 
wigsburgu był „nominalnym 
członkiem NSDAP” — oświad­
czył w poniedziałek w odpo­
wiedzi na pytania dziennika­
rzy rzecznik prasowy rządu — 
von Hase.

Centrala w Ludwigsburgu — 
powiedział sekretarz stanu von 
Hase — stanowi instytucję kra 
jów zachodnioniemieckich. W 
tej sytuacji nie istniał obowią­
zek poinformowania rządu fe­
deralnego o przeszłości nadpro- 
kuratora Schuele.

Rozmowy
w cepremiera ZSRR
M. Lesieczko
w Warszawie
WARSZAWA (PAP). W dro­

dze powrotnej z Pragi (gdzie 
ostatnio odbywały się obrady 
RWPG) do Moskwy zatrzyma! 
się w Polsce wicepremier i 
przewodniczący Komisji do 
spraw Stosunków Gospodar­
czych z Zagranicą przy Radzie 
ministrów ZSRR — MICHAIŁ 
LESIECZKO.

M. Lesieczko wraz z towarzy­
szącymi mu osobistościami po­
dejmowany był przez wicepre­
miera Piotra Jaroszewicza i Ko 
mitet Współpracy Gospodarczej 
z Zagranicą przy Radzie Mini­
strów PRL. Przeprowadzone zo 
stały rozmowy w związku ze 
zbliżającym się posiedzeniem 
Stałego Komitetu Współpracy 
Gospodarczej między Polską a 
ZSRR. Komitet ten został po­
wołany do życia w roku ub. i 
jego kolejne — drugie posiedzę 
hie ma się odbyć w końcu 
marca w Warszawie.

8 bm, wicepremier M. Lesie­
czko wraz z towarzyszącymi 
nn osobami udał się w drogę 
powrotną do Moskwy.

—o—

ZRA zerwie
stosunki dyplomatyczne
z NRF?
KAIR (PAP). W niedzielę 

na posiedzeniu Najwyższe­
go Komitetu Wykonawcze­
go Arabskiego Związku So­
cjalistycznego, zapadła u- 
chwała zerwania stosunków 
dyplomatycznych z Niemiec 
ką Republiką Federalną, 
gdyby dostarczała ona nadal 
broni Izraelowi.

Wtorek, 9 lutego 1965 r.

Przemówienie powitalne Wł. Gomułki
VIII

rozpocząłobrady
WARSZAWA (PAP). — 

8 bm. w gmachu Filharmo­
nii Narodowej w Warsza­
wie rozpoczął obrady VIII 
Kongres Stronnictwa Demo­
kratycznego z udziałem po­
nad 600 delegatów repre­
zentujących 65-tysięczną rze 
szę członków SD. Na sali 
znajduje się wielu zapro­
szonych gości oraz delegacje 
zagraniczne, reprezentujące 
pokrewne stronnictwa poli­
tyczne, z CSRS, NRD i Gre­
cji.

Na krótko przed rozpoczę­
ciem obrad na salę wcho­
dzą goście kongresu — 
członkowie kierownictwa
PZPR: Władysław Gomułka, 
Józef Cyrankiewicz, Zenon

B DELHI (PAP). Przemawia­
jąc na sesji 20 Kongresu Mię­
dzynarodowej Izby Handlowej, 
premier Indii Shastri wezwą! 
szefów rządów ZSRR i USA, by 
spotkali się i omówili pilne pro 
bierny w imię pokoju.

Atak zimy na Wybrzeże
Mimo zupeinie wyraźnej zapowiedzi Wicherka, 

który w niedzielnym dzienniku wieczornym ostrze­
gał przed nadchodzącą śnieżycą, nikt na Wybrzeżu 
nie spodziewał się aż tak silnego ataku zimy. I to 
ze wszystkimi należnymi jej akcesoriami — wichu­
rą, śnieżycą i masą śniegu, nie mówiąc już o goło­
ledzi, bo do niej wszyscy się przyzwyczaili.

V MFP z profilu i en face
© W SOPOCIE FLAGI PAŃSTW, W OSTENDZIE — 

HERBY MIAST
9 BBC NA CZELE SZESNASTU ZAGRANICZNYCH 

RADIOFONII...
O NIE MA KONKURENCJI DLA SOPOCKIEJ OPERY 

LEŚNEJ!

Interesująco i ambitnie zapowiada się piąty, ju­
bileuszowy festiwal piose nki, tym razem w Sopocie 

. i w belgijskiej Ostendzie.
Jak poinformował wczo­

raj gdańskich dziennikarzy 
dyrektor „Pagartu”, Szymon 
Zakrzewski, tegoroczna im­
preza przewidziana jest w 
dniach 5—8 sierphia w So­
pocie oraz 13—16 sierpnia 
w Ostendzie. Podział ról 
między Sopot i Ostendę wy­
gląda następująco: u nas
odbędzie się impreza poświę 
eona piosence, pod flaga­
mi 27 państw — tyle bo­
wiem zgłoszeń, prócz Pol­
ski, napłynęło już z zagra­
nicy — Ostenda zaś ekspo­
nować będzie wykonawców. 
którr*y wystania pod herba­
mi swoich miast.

Oto inne nowości V MFP: 
w festiwalu zapowiedziało już 
udział, w charakterze zaintere-

PriMimwa poiiorU
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
w dniu 9 bm.

Zachmurzenie umiarkowane. 
Temperatura od minus 5 stop­
ni rano do około minus 3 stop­
ni w ciągu dnia.

Wiatry północne, początkowo 
dość 'silne, powodujące zamie­
cie.

sowanych kontrahentów, 16 za­
granicznych radiofonii, w tym 
oficjalnie po raz pierwszy BBC 
(British Broadcasting Corpora­
tion), wioska RAI, a także ra­
diofonie Szweoji i Luxembur- 
ga. Zmodyfikowany regulamin 
konkursu wyklucza sytuację w 
rodzaju zeszłorocznego występu 
piosenkarki z Dominikany, któ­
ra śpiewała po... niemiecku! 
Trzeci dzień imprezy poświęco­
ny będzie w Sopocie występom 
najlepszych polskich i zagra- 
© Dokończenie na str. 2

Kierownik przewozów pa­
sażerskich Bogdan Smuniew 
ski:

— Najgorzej było z autobu­
sami, które wracały z terenu z 
noclegu. Wiele było spóźnio­
nych, bo to i silniki zamarzły 
i zaspy na drogach jeszcze wte 
dy zupełnie nie przetartych — 
przeszkadzały w jeżdzie do ba­
zy. Poza tym specjalnych kło­
potów nie było. Niemniej sze­
reg linii autobusowych zostało 
w dniu wczorajszym zamknię­
tych. Są to: z Elbląga trasa na 
Braniewo — Chruściel, w wej* 
herowskim Czeczewo — Łęczy­
ce — Gdynia i Lima — Tczepcz — 
Wejherowo, w kartuskim Garcz 
— Zawory, w kwidzyńskim — 
Kwidzyn — Wilkow'o oraz w 
gdańskim Trzepowo — Gdańsk.

Naturalnie spodziewamy się 
po powrocie naszych autobu- 
só%v dodatkowych meldunków 
o spóźnieniach już na trasie, 
ale to naprawdę nie wina kie­
rowców.

Kierownik wydziału ru­
chu WPK GG inż. Medard 
Szale wski:

— Sytuacja nie wygląda do­
brze. W dalszym ciągu notuje­
my szereg spóźnień tramwajo­
wych i autobusowych. Np. ra­
no linia tramwajowa „2” mia­
ła ponad 20 minut opóźnienia, 
a autobusy na trasie Gdańsk — 
Firoga i nr 128 w Gdyni nie 
dochodziły do końcowych przy­
stanków.

Bardzo źle wyglądała i wy­
gląda nadal komunikacja na 
Przymorzu. Co prawda ekipy 
MPO posypywały ulice, nie­
mniej ślizgawica jest potężna, 
a jeden z autobusów nie mógł 
nawet ruszyć z przystanku przy 
ul. Chłopskiej.

Kierowcom tramwajowym 
najtrudniej jest opanować sy­
tuację na zwrotnicach, szcze­
gólnie tam, gdzie szyny prze­
biegają przez jezdnię. Mimo 
stałego czyszczenia wystarczy 
kilka minut, a samochody za­
pychają śniegiem miejsca krzy 
żówek tramwajowych. Na ca­
łej trasie tramwajowej jeż­
dżą bez przerwy 2 pługi wi­
rowe, 2 solarki i 2 wagony 
robocze z ekipami oczyszcza­
jącymi tory. Ponadto puści­
liśmy na trasy autobusowe 3 
radiowozy, od których stale

odbieramy meldunki o sytu­
acji.
Główny inżynier Woj. Za­

rządu Dróg inż. Edmund 
Kasperkowiak:

— W zasadzie wszystkie 
drogi 1 i 2 kolejności (głów- 
© Dokończenie na str. 2 
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Królowa Elżbieta II
udała się z Etiopii 
do Sudanu
LONDYN (PAP). Królo­

wa brytyjska Elżbieta II, 
której towarzyszy małżo­
nek, książę Edynburga, za­
kończyła swą 8-dniową pod­
róż po Etiopii uświetnioną 
szeregiem uroczystości.

W poniedziałek rano bry­
tyjska para królewska uda

Kliszko i Ryszard Strzelec­
ki oraz przedstawiciele 
władz ZSL z prezesem NK 
— Czesławem Wycechem j 
wiceprezesem Bolesławem 
Podedwornym.

Otwarcia obrad dokonał 
przewodniczący CK SD prof. 
Stanisław Kulczyński.

Na wstępie zebrani wy­
słuchali przemówienia po­
witalnego, które w imieniu 
PZPR wygłosił I sekretarz 
KC PZPR Władysław Go­
mułka.

Pozdrawiając kongres w imie­
niu KC PZPR Wł. Gomułka 
oświadczył m. in.:

Po IV Zjeździe naszej partii 
odbytym w czerwcu ub. roku, 
po IV Kongresie ZSL odbytym 
w listopadzie ub. roku, dzisiej­
szy kongres Stronnictwa Demo­
kratycznego jest Jakby klamrą 
zamykającą cykl zebrań naj­
wyższych instancji partyjnych 
trójczłonowej siły politycznej, 
która sprawuje władzę w Pol­
sce Ludowej, kształtuje rzeczy­
wistość polityczną naszego kra­
ju. jest to siła scalona, działa­
jąca jednolicie, połączona nie­
rozerwalną więzią trójpartyj* 
nego sojuszu politycznego, sta-
© Dokończenie na str. 2

Podziękowanie
Wł. Gomułki

Wszystkim załogom za­
kładów pracy, instytu­
cjom, przedsiębiorstwom, 
związkom i stowarzysze­
niom, uczelniom, nauczy­
cielstwu, uczniom szkół, 
organizacjom politycz­
nym, związkowym, mło­
dzieżowym, kobiecym, ra­
dom narodowym i oso­
bom prywatnym, które z 
okazji 60 rocznicy moich 
urodzin nadesłały mi lub 
złożyły osobiście życze­
nia, składam tą drogą 
serdeczne podziękowanie.

(—) WŁADYSŁAW 
GOMUŁKA

B BRUKSELA (PAP). W po­
niedziałek Czombe opuścił Bru­
kselę udając się w drogę pow­
rotną do Leopoldville. W dekla 
racji złożonej na lotnisku wy­

ła się samolotem z wizytą) ra.z>ł,on zadowolenie z porożu
do Sudanu. mienia podpisanego z rządem 

belgijskim.

Śnieżyce na razie 
nie groźne dla kolejarzy

Córy śniegu na ulicach Gdańska.
• Pot. Wł. Nieżywiński

Obfite opady śnieżne naj­
mniej stosunkowo dały się 
we znaki kolejarzom. Wpraw 
dzie mają oni sporo pracy 
przy odśnieżaniu rozjaz­
dów i torów stacyjnych, je­
dnak nie zanotowano wczo­
raj większych opóźnień 
pociągów spowodowanych 
przez śnieżyce.
Wczoraj w Gdyni pracował 
przy odśnieżaniu nowocze­
sny pług z motorem odrzu­
towym oraz miotacz płomie­
ni.

Stosunki 
między NRD i NRF

BERLIN (PAP). — Sto­
sunki między obydwoma 
państwami niemieckimi po­
gorszyły się ostatnio —• 
oświadczył w niedzielę w 
przemówieniu radiowym czło 
nek Biura Politycznego KC 
SED, A. Norden.

Powodem tego, jak stwiei 
dził A. Norden, są następują­
ce trzy przyczyny: 1) wzmo­
żona propaganda zachodnio- 
riieiniecka na rzecz rewizji 
istniejących granic, 2) usil­
ne dążenie NRF do uzyska­
nia dostępu do bron' storno 
wej i 3) plany rządu boń- 
skiego zaprzestania ścigania 
zbrodniarzy hitlerowskiej

Kolejarze natomiast skarżą 
się na brak zapotrzebowania 
ze strony klientów na wago­
ny. O ile jeszcze z wagonami 
krytymi sytuacja jest możli­
wa, o tyle okręg gdańskiej 
DOKP zatkany jest dosłownie 
tysiącami wagonów węglarek 
i platform. Wczoraj np. bez­
produktywnie czekało — jak 
nas poinformował dyspozytor 
okręgowy DOKP Kazimierz 
Borowski — 70 składów po­
ciągów złożonych z węglarek 
i 22 pociągi złożone z plat­
form. Wszystkie bocznice ko­
lejowe są do granic wytrzy­
małości zapchane pustymi skła 
darni. Podobnej sytuacji, zda­
niem kolejarzy — nie. było 
od wielu lat. (st)

---- ©-----

1 osłałniej chwili
Jak podaje agencja 

TASS, rząd. ZSRR opubli­
kował oświadczenie, w 
którym stwierdza m. in., 
że Związek Radziecki bę­
dzie zmuszony wraz* ze 
swoimi sojusznikami I 
przyjaciółmi podjąć dalsze 
kroki w celu zapewnienia ■ 
bezpieczeństwa i zwiększe­
nia mocy obronnej De­
mokratycznej Republiki 
Wietnamu.

Rząd radziecki podkre­
śla w swym oświadczeniu, 
że naród radziecki wyko­
na swój internaejonalisty- 
czny obowiązek wobco 
bratniego kraju socjalisty-! 
9tn ego,
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V MFP z profilu i en face
§) Dokończenie ze str. 1
nicznych wykonawców. Będzie 
to tzw. ,,dzień płytowy”, który 
zgromadzi — obok piosenkarzy 
i publiczności — liczne wytwór 
nie płyt, m. in. Polskie Nagra­
nia, RCA, Columbie i 3 wyda­
nia zagranicznego Philipsa. Ze 
strony polskiej du udziału w 
,,dniu płytowym” zaproszono 
już B. Łazukę, I. Santor, S. 
Przybylska, E. Demarczyk, K, 
Bovery i A. German.

W krajowej wersji V MFP 
przewidziano także udział lau­
reata festiwalu opolskiego, któ 
ry — mimo trwających jeszcze 
zakulisowych targów — naj­
prawdopodobniej się odbędzie.

Jak poinformował również 
dyr. Zakrzewski, zorganizowa­
ny ostatnio przegląd filmów z 
IV MFP wykazał, iż nie ma 
aktualnie w Europie bardziej 
wdzięcznej i trafnej oprawy 
dla tego typu imprezy, jak 
bezkonkurencyjna pod względem 
swych walorów sopocka Opera 
Leśna, która przewyższa na­
wet możliwości reklamowane­
go San Remo nad Adriaty­
kiem...

Ciekawie przedstawia się 
także zagraniczna wersja 
sopockiej imprezy, w której 
po raz pierwszy polska pio­
senka wyjdzie na forum 
międzynarodowe w wyko­
naniu dobrych piosenkarzy 
polskich i obcych. M. in. 
w imprezie zapowiedział 
swój udział głośny belgijski 
piosenkarz Jacques Brel — 
jedno z najciekawszych, 
obok Aznavoura, zjawisk w 
piosence europejskiej.

Rzecz jedynie w tym,

Baza rybacka
„Polarnaja Zwiezda“
spłynęła na wodę

W ub. sobotę w Stoczni Gdań 
skiej odbyło się trzecie w tym 
roku wodowanie. Spłynęła na 
wodę siódma z kolei baza ry­
backa - przetwórnia typu B-64 
o nośności 10.000 ton, która o- 
trzymała nazwę Polarna ja 
Zwiezda”. Matką chrzestną jed 
nostki była Janina Slepowroń- 
ska, żona szefa produkcji sto­
czni.

Jednostka budowana jest na 
zamówienie armotora radziec­
kiego, toteż w uroczystości wo­
dowania udział wzięli m. in. 
wicekonsul radziecki Grcgorij 
F. Szylcwski oraz z-ca przed­
stawiciela handlowego ZSRR w 
Polsce Iwan Łodoba, dyrekcję 
Stoczni Gdańskiej zaś repręzen 
tował z-ca dyrektora dla spray? 
ekonomicznych mgr Marczak.

W pierwszym kwartale br. w 
Stoczni Gdańskiej — zgodnie ż 
planem — zostanie zwodowa­
nych jeszcze 6 kadłubów, w tym 
2 drewnowce o nośności 5.900 
ton, 2 drobnicowce o nośności 
13.000 ton, 1 trawler - przetwór­
nia typu B-26 o nośności 1.200 
ton i 1 trawler - przetwórnia 
typu B-15 o nośności 1.2ÖQ ton.

Plan wodowań na rok bie­
żący obejmuje 3.0 kadłubów o 
łącznej nośności 203 tys. ton i 
pojemności 182.600 BRT. (am)

że o ile Ostenda jest już 
rzeczą pewną, o tyle So­
pot po raz piąty z rzędu 
znajduje się pod wielkim 
znakiem zapytania, który 
stawia nad imprezą POL­
SKIE BIURO PODRÓŻY 
„ORBIS”, odmawiając — 
jak dotąd — wbreto ele­
mentarnym wymogom do­
brze pojętego interesu i 
reklamy, miejsc dla za­
granicznych gości festi­
walowych w Grand-Hote­
lu. Zanim więc bliżej zaj­
miemy się tą groteskową 
historią, warto postawić 
pytanie: Grand - Hotel
dla Sopotu czy Sopot dla 
Grand - Hotelu? Żenują­
ce, ale, niestety, prawdzi­
we... (n)

Atak zimy na Wybrzeże
• Dokończenie ze sir. 1 
ne) są już przetarte. Utrud­
niony na nich jest jedynie 
ruch samochodów osobo­
wych. Na niektórych tra­
sach zaspy były tak duże, 
że trzeba było je zamknąć 
dla ruchu autobusowego — 
były to podane wyżej linie 
PKS-u.

Przez cały dzień na szo­
sach pracowało 16 ciężkich 
pługów śnieżnych, 2-lemie- 
szowych, 20 pługów lekkich, 
które w czasie opadów śnie 
żnych rozrzucają świeży 
śnieg, nie dopuszczając do 
powstania grubszych warstw, 
14 ■wirowych piaskarek z 
rozrzutnikami. Na trasy wo 
jewództwa puściliśmy po­
nadto 5 samochodów cięża­
rowych, dowożących stale

Will
Dokończenie ze str. 1

nowiącego kręgosłup Frontu 
Jedności Narodu. Cementem 
scalającym wszystkie trzy par­
tie w jednolitą silę polityczną 
jest wspólny program przeobra j 
żeń ustrojowych w naszym kra 
ju, program budowy socjaliz­
mu pod kierownictwem naszej 
partii — Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Sojusz naszych trzech partii 
zdał historyczny egzamin, do­
brze przysłużył się sprawie bu­
downictwa socjalistycznego. Par­
tia nasza pragnie go umacniać 
i utrzymać w ukształtowanej 
postaci.

W roku bieżącym zamknie­
my — można sądzić — pomy­
ślnym na ogół wynikiem ak­
tualny plan 5-letni. Równocze­
śnie przygotowujemy się do 
nowych zadań, które nakreśli 
Narodowy Plan Gospodarczy na 
najbliższe pięciolecie. Mamy 
przed sobą wytyczne uchwalo­
ne przez IV Zjazd naszej paritii 
uznane za słuszne zarówno 
przez wasze stronnictwo, jak i 
przez Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe i wszystkie organiza­
cje polityczne i społeczne sku­
pione we Froncie Jedności Na­
rodu.

Jestem przekonany, że w 
realizacji tego generalnego 
planu rozwoju kraju, który 
obecnie jest wciąż tematem 
szerokiej dyskusji, poszuki­
wań i prac mających na ce­
lu znalezienie jak najbar­
dziej efektywnych rozwią­
zań inwestycyjnych, produk 
cyjnych i ekonomicznych — 
Stronnictwo Demokratyczne 
ma i mieć powinno rozległo 
pole działania. To pole dzia­
łania posiada Stronnictwo 
Demokratyczne wśród po­
ważnej części inteligencji — 
pracowników administracji i 
wolnych zawodów, wśród 
rosnącej armii rzemieślni­
ków i pracowników drob­
nej wytwórczości i usług, 
których zasięg chcemy wy- 

, datnie rozszerzyć już w naj-
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bliższym czasie. Potrzeby w 
tych dziedzinach zwłaszcza 
w zakresie wszelkiego ro­
dzaju usług, dalekie są od 
zaspokojenia, a możliwości 
wciąż słabo wykorzystane.

Z kolei w imieniu ZSL 
przemówienie wygłosił pre­
zes NK ZSL — Czesław 
Wycech.

W pierwszym dniu obrad 
delegaci wysłuchali referatu 
prof. Stanisława Kulczyń­
skiego, który omówił ideo- 
wo-polityczne założenia i wy 
tyczne do pracy SD oraz 
referatu sprawozdawczo- 
programowego, który wy­
głosił Jan Karol Wende.

JANTAR
Gdańska Gra Liczbowa „Jan­

tar” komunikuje, że w wyniku 
spraivdzania kuponów 399 gry 
z dnia 7 lutego 1265 r. stwier­
dzono:

2 wygrane z 4 trafieniami 
po 28.375 zł, 371 wygranych z 3 
trafieniami po 76 zł i 5.222 wy­
grane z 2 trafieniami po 5 zło­
tych.

Numery kuponów z 4 trafie­
niami: 125146 PO 22, 136458 PO 
159.

Nagrody rzeczowe rozlosowa­
no następująco:

Telewizor „Neptun” 17 cali 
banderola 36.800 PO 38 w Sopo­
cie, aparat fotograficzny „Zor- 
ka 4” banderola 31.740 PO 83 
W Tczewie, radioodbiornik ,,A- 
tut” banderola 74.200 PO 137 W 
Gdyni, adapter walizkowy ban­
derola 243573 PO 100 W Staro­
gardzie.

Przypominamy liczby wyloso­
wane w grze 399:

2, 4, 5, 33, 36, tłod. 3
Wygrane z 5, 4 plus dodatko­

wa oraz 4 trafieniami wypłaca 
PKO Gdańsk, ul. Okopowa

piasek i posypujących dro­
gi oraz 3 ciągniki z przy­
czepami.

Zmobilizowaliśmy do pra­
cy 380 drużyn i dodatkowo 
133 robotników drogowych, 
którzy bez przerwy patrolu­
ją najbardziej zagrożone od 
cinki dróg.

No i wreszcie, po raz pier­
wszy w br. uruchomiliśmy 
pług ślimakowo - wirniko­
wy, którego używamy jedy­
nie w wypadku, gdy pokry­
wa śnieżna sięga 1 metra. 
Urządzenia pługu wyrzuca­
ją z trasy śnieg na odleg­
łość około 30 metrów. Dru­
gi tego typu pług, garażu­
jący w Lęborku, chwilowo 
czeka w „domu”. W razie 
dodatkowych opadów i on 
pójdzie na trasę.

No i wreszcie — odpo­
wiedzialny za porządek na 
ulicach Zakład Oczyszczania 
Miasta. Rozmawiamy z MrO 
Gdańsk.

— Mamy szereg meldun­
ków o panującej na ulicach 
i główmej trasie przeloto­
wej ślizgawicy. Co na to 
MPO?

— Naszym obowiązkiem jesi 
opieka nad Gdańskiem i tra­
są od Sw. Wojciecha do gra­
nicy Sopotu. Od samego ra 
na pracowało tu wczoraj 17 
pługów śnieżnych, oczyszcza­
jących drogi ze śniegu. W po­
łudnie posłaliśmy na nie 4 po 
sypywarki. Jasne, że tego ro­
dzaju zabieg był powtarzany 
kilkakrotnie w ciągu dnia. 
Najlepszym dowodem jesl 
ilość wyjazdów pługów i po- 
sypywarek. O ile normalne­
go dnia odbywają one śred­
nio 25 kursów, w poniedzia­
łek zanotowano ponad 59. 
Ślizgawica może więc wystę­
pować tylko w przerwach mię 
dzy pracą jednych a drugich, 
ale tego niestety, nie jesteś­
my w stanie uniknąć.
A teraz kilka własnych 

uwag.
Zbyt długo trwał naszym 

zdaniem, bałagan śniegowy 
na ulicach. Zaskoczeni gos­
podarze domów, kierownicy 
sklepów i instytucji, za­
miast z miejsca zmobilizo­
wać ekipy odśnieżające chód 
niki, czekali niewiadomo na 
co. Znana nam jest wypo­
wiedź jednego z szefów ad­
ministracji , pewnego przed­
siębiorstwa, który na zwró­
coną w południe uwagę, że 
przed biurowcem pełno jest 
zasp, odpowiedział: „Tak,
głowię się od 7 rano, co z 
tym zrobić...”.

W każdym razie jedno od­
każało się pewne — zima, 
taka prawdziwa zima była, 
choćby na przykładzie dnia 
wczorajszego, mniejszym za-

Nasz poniedziałkowy komentarz sportowy
teraz dla odmiany o sukPODOBNIE jak w sobotę, 

również i w niedzielę 
nasze zespoły odniosły za­
równo sukcesy, jak i poraż­
ki. Jeśli chodzi o te ostat­
nie, to zanotowaliśmy jed­
ną, ale dość przykrą, prze­
graną koszykarzy GKS Wy­
brzeże w meczu I-ligowyrn 
ze Śląskiem Wrocław 56:81 
(14:35).

Do niepowodzeń zaliczyć 
trzeba też przegraną żeń­
skiej drużyny piłki ręcznej 
gdańskiego Startu, która w 
meczu I-ligowym uległa 
Cracovii 4:6 (2:2).

miejscu wymienić trzeba 
kolejne zwycięstwa piłka­
rzy ręcznych.

Podobnie, jak w sobotę — 
również i w niedzielę gdań­
skie zespoły wygrały oba 
mecze — Spójnia pokonała 
AZS Katowice 21:19 (10:5), 
a GKS Wybrzeże wygrał ze 
Spartą Katowice 24:16 — 
(11:10).

WRESZCIE bokserzy Po­
lonii po zaciętych wal­

kach, stojących jednak na 
trochę gorszym poziomie 
aniżeli sobotnie pomiędzy

Czołowy polski aktyw sportowy
radzi nad reorganizaefą
systemu szkolenia sportowego

(od piątku). Wygrane z 3' 1 * i skoczeniem, niż pierwszy 
trafieniami wypłacają punkty j , *
odbioru. i śnieg w ub. roku. oa

Wczoraj w SN WF w Oli­
wie rozpoczęła się ogólno­
polska narada aktywu spor- 
owego w sprawie reorgani­
zacji szkolenia sportowego, 
w której biorą udział prze­
wodniczący i ich zastępcy 
WKKFiT z całego kraju, 
prezesi, wiceprezesi (i ewen 
tualnie szkoleniowcy) pol­
skich związków sportowych, 
wreszcie przedstawiciele 
władz pionów sportowych 
GKKFiT i PKOl.

W naradzie biorą udział rów 
nież wiceprzewodniczący GK 
KFiT J. Rutkowski i sekretarz 
generalny PKOl. T. Lempart. 
W części popołudniowej wczo­
rajszych obrad wziął udział 
przewodniczący GKKFiT Wł. 
Reczek, który ze względu na 
warunki atmosferyczne (gdań­
skie lotnisko z powodu śnie­
życy nie przyjmowało przed 
południem samolotów) opóźni! 
swe przybycie.

Obrady rozpoczęto od wysłu­
chania referatów dyrektora A. 
Millera z GKKFiT i sekretarza 
generalnego PKOl. T. Lempar- 
ta. Ich wywody były w pew­
nym sensie ilustracją do wy­
danych już poprzednio uchwal 
i zarządzeń w tej sprawie, (u- 
chwały Podkomitetu Kultury 
Fizycznej GKKFiT z grudnia 
uh. roku oraz zarządzenia prze 
wodniczącego GKKFiT z 6 bm. 
W , sprawie organizacji, koordy­
nat ji i kontroli pracy sporto­
wo-szkoleniowej).

Jak wynika zarówno z 
powyższych aktów norma­
tywnych, jak i obu refera­
tów, zasadniczym celem 
wprowadzanej w naszym ru 
chu sportowym reorganiza­
cji szkolenia wyczynowców 
jest jego decentralizacja —■ 
przejście ze szkolenia kie­
rowanego, finansowanego i 
prowadzonego dotąd często

bezpośrednio ze szczebla 
centralnego (polskie związ­
ki sportowe, piony, PKOl.), 
na szczebel wojewódzki, 
gdzie podstawowym ogni­
wem mają być grupy spe­
cjalistyczne oparte albo na 
sekcjach wiodących klubów, 
albo na komitetach kultury 
fizycznej

już pierwszy dzień obrad (a 
specjalnie dyskusja) wykazał, 
jak ważne problemy są tema­
tem oliwskiej narady. Liczne 
wypowiedzi przedstawicieli za­
równo pionów sportowych, jak 
i związków czy też WKKFiT-ów 
wykazały sporo problemów spor 
nych, wymagających dokład­
niejszego omówienia w toku 
dalszych obrad.

W czasie poniedziałkowych 
popołudniowych obrad za­
brał również głos przewo­
dniczący GKKFiT Wł. Re­
czek, który podkreślił zna­
czenie przeprowadzanej o- 
becnie reorganizacji, zwra­
cając uwagę na trzy podsta­
wowe jej elementy: przej­
ście na cykl 4-letni w szko­
leniu, związany z cyklem 
olimpijskim; próba podziału 
zadań szkoleniowych pomię­
dzy podstawowych współ­
partnerów; środki jakimi 
dysponujemy, a więc baza 
materialna w postaci obiek­
tów i sprzętu (na' ogół za­
dowalająca, lecz jeszcze źle 
się nią gospodaruje), kadra 
szkoleniowa, środki finanso­
we, które pozostaną bez 
zmian i system organizacyj­
ny

Wtorek 1 środa przeznaczone 
są na wysłuchanie referatów 
specjalistycznych oraz rozmo­
wy pomiędzy poszczególnymi 
uczestnikami nowego systemu.

(st)

Wybrzeżem a Hutnikiem — 
wygrali z Legią 11:9. W me 
czu tym doskonale spisał 
się Gałązka z Legii, który 
stoczył wyrównany pojedy­
nek z Bendigiem i mimo 
przyznanego zwycięstwa piĘ 
ściarzowi Polonii 2:1, był 
chyba jednak trochę lep­
szy.
W sobotę i niedzielę odbyło 

się w Sopocie szereg imprea 
saneczkowych i narciarskich. W 
sobotę 43 saneczkarzy starto­
wało na zwykłych sankach w 
zawodach organizowanych przea 
ognisko TKKF „Huragan”. Zwy 
ciężył M. Pilawa — (ZPOKR) 
przed J. Ochińskim (Szkoła nr 
7). W niedzielnych mistrzo­
stwach miasta Sopotu (sanki 
zwykłe) startowało 47 uczestni­
ków. Zwyciężył Wł. Nieżywiń- 
ski (ZHP dr. 9), przed M. Kuu- 
dzikiem (PSB). W zawodach o 
mistrzostwo sekcji saneczkowej 
Ogniwa Sopot (sanki wyczynu 
we) zwyciężył M. Szczęśniak 
przed K. Kackowskim.

W sobotę na oświetlonym sto 
ku „Łysej Góry” odbyły się 
zawody narciarskie organizowa­
ne przez Klub Narciarski PTTK 
Startowało 16 uczestników, i 
których 10 zdobyło odznakę 
zjazdową PZN. Zwyciężył P 
Czarnecki. Ognisko TKKF „Hu 
ragan” zorganizowało w nie­
dzielę zawody narciarskie, vv 
których wzięło udział 44 ucze­
stników (w tym 8 kobiet), Zdo 
byto 41 odznak zjazdowych 
PZN. Zwyciężył L. Christa 
przed P. Czarneckim. Wśród ko 
jńet najlepszą okazała się M. 
Ciechanowicz.

Dużym powodzeniem cieszyła 
się również sopocka szkółka 
narciarska, z której bezpłat* 
nych usług korzystało w nie­
dzielę sporo adeptów nauki jąa 
dy na nartach, w niedzielę 
dzięki pomocy sekcji jeździec­
kiej Startu odbyły się równie! 
jazdy na nartach za koniem.

R. STANOWSKI

Mistrzostwa 
tenisowe Polski 
ttahali-w Gdańsku

W dniach 10 do 14 bm. 
odbędą się w sali AOS W 
Gdańsku XVI Mistrzostwa 
Tenisowe Polski na hali. Ty 
tułów mistrzowskich bronią 
Władysław Skonecki i Bar­
bara Panasiuk. Poza tym 
na starcie zobaczymy czoło-, 
wych tenisistów polskich; 
Gąsiorka, WT. i T. Nowic­
kich, Orlikowskiego, Rybar* 
czyka, Łyżwińskiego, Biela* 
nowicza, Rylską, Fllipównę, 
Wieczorkównę i Fudalównę.

Wybrzeże reprezentować 
będą: Lewandowski, Andrzfl 
jewski, Zdunówna, Grusiee- 
ki, Swiłło, Łapszówna i Stan 
gnet. (jg )

W dniu 5 lutego 1965 roku zmarł w wieku lat 5(3

Idzi Stylo
długoletni pracownik Spółdz. Inwalidów „Przo­

downik” w Sopocie.
Zegnamy serdecznego kolegę i wzorowego współ­
pracownika.

Rada i Zarząd Spółdzielni oraz 
współpracownicy. 702-K

Dnia 7 lutego br. opatrzona św. Sakramentami 
po długich i ciężkich cierpieniach zmarła nasza 
ukochana matka i babcia

Ś. f P-
Eugenia Felle

is y z domu Witkowska
przeżywszy lat 77.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 9 lutego 
1965 r. w kościele św. Michała w Sopocie o godzi­
nie 15, po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz w Sopocie.
G-7036 RODZINA

Dnia 6 lutego 1985 r. zmarł w Bydgoszczy 
po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. 
Sakramentami mój najdroższy mąż, nasz 
kochany brat, szwagier i wujek 
c , ś. t P-

Ludwik Gbiorczyk
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentar­
nej na Bielawkach w Bydgoszczy odbędzie 
się 9 lutego br. o godz. 15. Mszę żałobną 
odprawi się w sobotę 13 lutego br. o godz. 
9 w kościele św. Michała w Sopocie.
W ciężkim smutku pogrążona
7064-G żona z rodziną

W dniu 6 lutego 1965 r. zmarł po krótkich 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 
w wieku lat 77, a kapłaństwa 52, b. wika­
riusz kapitulny Diecezji Gdańskiej

ś. f p.

LOKALE
ZAMIENIĘ dwa pokoje, 
kuchnia, przedpokój, wy­
gody, słoneczne samodziel 
ne, możność hodowli na 
równorzędne lub jeden 
pokój w trójmieście. El­
bląg, Grochowska 3h-l.__
GRUDZIĄDZ: 3 pokoje,
kuchnia, wygody zamienię 
na 2 lub 3 pokoje w trój 
mieście. Oferty Biuro Ogł.
Gdańsk poji „G-6576”.____
ODSTĄPIĘ pokój niekrę- 
pujący, umeblowany, naj 
chętniej pływającemu. — 
Wrzeszcz, ul. Dubois 81.

BIURO Zamiany Mieszkań 
— Kąpieliska Morskiego 
Sopot, ul. 23 Marca 9 — 
przyjmuje zgłoszenia lo­
kali mieszkalnych do za­
miany z terenu trójmia­
sta i kraju. Uzgodnione 
zamiany załatwia się w 
ciągu 7 dni. Godziny przy 
jęć w poniedziałki i 
czwartki w godz. 11—18, 
wtorki i piątki w godz. 
11—15, teł. 51-25-55.

ZAPŁACĘ za 2 lata za 
pokój w trójmieście dla 
pana zameldowanego na 
pobyt stały. Sopot, Boh. 
Monte Cassino 28-2. P-172

Dnia 5 lutego 1965 r. po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach zmarł

Ś. t P.
Bolesław Dadana

lat 62, emerytowany kierownik Ekspedycji Kol. 
w Jeleniej Górze

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 lutego br. o go­
dzinie 15 na cmentarzu Srebrzysko, o czym za­
wiadamia pogrążona w głębokim żalu 
G-7027 RODZINA

PAŃSTWOWA OPERA 
i FILHARMONIA 

BAŁTYCKA
POSZUKUJE

do zespołu chóru opero­
wego

chórzystów
do grupy tenorów.

Zgłoszenia należy kie­
rować do sekretariatu 
artystycznego Opery.

Adres: Gd. - Wrzeszcz.
Aleja Zwycięstwa nr 15.

Dnia 6 lutego 1965 r. zmarł w Bydgoszczy 
po długiej i ciężkiej chorobie

LUDWIK GBIORCZYK 
emerytowany artysta-muzyk, zasłużony i dłu­

goletni pracownik PO i FB w Gdańsku. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 9 lutego 

1965 r. o godz. 15.
Dyrekcja i Rada Zakł. Przy FOiFB 
w Gdańsku. 7065-G

proboszcz par. św. Franciszka w Gd.-Emaus
Eksportacja z kościoła na cmentarz odbę­

dzie się w środę, 10 lutego br. o g. 14.30.
Duchowieństwo Dekanatu Gdańsk I

7032rJ3

Dnia 6 lutego 1965 roku po ciężkiej chorobie 
zmarł w wieku lat 54

Norbert Drewa
mistrz fryzjerski

członek - założyciel spółdzielni, b. członek Rady 
Nadzorczej długoletni pracownik i członek Fry­
zjersko - kosmetycznej Spółdz. Pracy w Gdyni.

W Zmarłym tracimy pioniera, wzorowego pra­
cownika, serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Rada, Zarząd, koleżanki i koledzy 
Fryzjersko - Kosmetycznej Spółdz. 
Pracy w Gdyni.

Pogrzeb odbędzie się dnia 10. 2. 1965 r. o go­
dzinie 10 z kościoła oo Jezuitów Gdynia, ul. Ta­
trzańska. 2902-K

MŁODE małżeństwo — 
członkowie spółdzielni po 
szukuje pokoju na umo­
wę stoczniową. Sopot, ul. 
Reymonta 5a, boczna Ko­
chanowskiego^_______ G-6587
DWIE kulturalne panien­
ki pracujące i studiujące 
wynajmą od zaraz nie- 
krępujący pokój w trój­
mieście. Oferty Biuro Ogł. 
Gdańsk pod „G-6586”, 
CZŁONEK spółdzielni mie 
szkaniowej poszukuje po­
koju na rok. — Dzwonić 
teł. 52-22-24._________ G-6582
MIESZKANIE 2 pokojowe, 
w starym budownictwie 
samodzielne z ogródkiem 
zamienię na 1 pokojowe 
w nowym budownictwie. 
Gdańsk-Orunia, ul. Smęt­
na 19-1._________ G-6572

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM — zamienię 
pawilon sklepowy, urzą­
dzony, dobry punkt na 
jakikolwiek warsztat lub 
posiadłość, nadającą się 
na ogrodnictwo w okoli­
cach Elbląga, Gdańska, 
Gdyni. Tolak, Elbląg, ul, 
Nowowiejska 24-2._____ G-7
SPRZEDAM — wydzierża­
wię gospodarstwo 11 ha, 
zabudowania. Kaczmarek, 
Jegłownik, pow. Elbląg.

DOMEK jednorodzinny, 
Starogard Gdański, cen­
trum sprzedam. Oferty 
Biuro Ogł. Gdańsk pod 
„PG-173”.

KUPNO

SAMOCHÓD na bagażów­
kę i taksometr kupię. — 
Gdańsk, tel. 41-51-34.

SPRZEDAŻ
TRAKTOR „Ursus” 45 stan 
dobry sprzedam. Muller,
Raj k o w y,_pow. Tczew.
MAGIEL ręczny w do­
brym stanie sprzedam. — 
Wejherowo, ul. 12 Marca 
185. P-156
MASZYNĘ do szycia wie­
loczynnościową „Kohler” 
sprzedam. Oliwa, Osiedle 
Młodych, ul. Michałow­
skiego 25-3. G-6588

PRACA

MĘŻCZYZNĘ ł dziewczy­
nę do pracy w rolnictwie 
przyjmę. Warunki dobre. 
Szlachta, Subkowy, pow. 
Tczew. P-180!

wygranych ,
KRAJOWA LOTERIA PIENIĘŻNA 

1 42.000 wygranych 7,800.000zT
KRAJOWA LOTERLU^ÜNA

POMOC domowa do dziec 
ka potrzebna. Gd.-Brzeż- 
no. Emilii Plater 4 m. 1.

ZGUBY

ZGUBIONO książeczkę U- 
bezpieczeniową seria K 
357611 wydaną 16 lutego 
1960 r. Janina Musiało- 
wicz, Elbląg. Kielecka 17,
LODA Daniela, Wielki 
Gare, poczta Rudno, pow. 
Tczew zgubiła przepustkę 
nr 665 Gniewskich Zakła­
dów Podzespołów Radio­
wych T-20. PG-174

MATRYMONIALNE
PRAGNIESZ szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz — 
„Venus” Koszalin, Odro­
dzenia 6. Błyskawicznie 
prześlemy krajowe adre­
sy. K-680

KOMUNIKATY

asa

Zakład Energetyczny Gdańsk zawiadamia odbior­
ców energii elektrycznej w miejscowościach: Błotnik, 
Sobieszewska Pastwa, Wieniec, Przegalina, Swibno w 
pow. Gdańsk, że w okresie od dnia 10. 2. 1965 roku 
do dnia 3. 5. 1965 r. nastąpi kilkunastodniowa przer­
wy w dostawie energii elektrycznej, konieczne dla 
przeprowadzenia kapitalnego remontu linii wysokie­
go napięcia. 631-K

42.000 wygranych7,800.00Qzł
KRAJOWA LOTERIA PIENIĘŻNA

142.000 wygranych 7^800.000zł
Ikrajgwa LOTERIA PIENIĘŻNA
142.000 wygranych7, OOO.OOOzł
ó

LEKARSKIE
Dr DZIEWANOWSKI skór 
ne-weneryczne Gdańsk, ul. 
Sw. Ducha 25-27 telefon 
3i-63-83,______________ G-6667
SPECJALISTA wenerycz- 
ne-skórne dr Lipiński, So 
pot, Chrobre”, 22, tele­
fon 51-12-87. CÜ-6624

SKÖRNE-weneryczne spe­
cjalista dr Borowicz, So­
pot, Dąbrowskiego 1-3 — 
boczna Chopina. G-2747

RÓŻNE

DRZEWO opałowe oddam 
bezpłatnie. Gdańsk, ul. 
Pszenna 12. G-6562
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Sopockie Zakłady Przemysłu Maszynowego zna­
ne sa coraz bardziej ze swych obrabiarek do 
drewna, pras hydraulicznych, szlifierek, pił forma­
towy oh, suszarni i zespołów do chemicznej przerób 
ki drewna, a także...

— Muszę przyznać — mó 
wi prodziekan Wydziału Te 
chnologii Maszyn Politechni 
ki Gdańskiej docent Leon 
Dreher — że to jest przodu­
jący zakład pod względem 
organizacji i poziomu pro­
wadzenia praktyk dla stu­
dentów naszego wydziału...

O niewielu zakładach prze 
myślowych na Wybrzeżu da 
loby s‘ę powiedzieć podob­
nie. Tym bardziej więc wy 
różniają sie na tym tle za­
kłady sopockie, równie do­
brze — jak i w produkcji 
— wyspecjalizowane właśnie 
v; zakresie prowdzenia prak 
tyk semestralnych, wakacyj 
nych, dyplomowych i po­
dyplomowych dla studen­
tów Politechniki Gdańskiej 
oraz dla uczniów wielu 
szkół zawodowych.

Kontakty z politechnika 
trwają, już — ku obopólnej 
korzyści i zadowoleniu — 
ponad 10 lat. Od 14 lat na­
tomiast niełatwą funkcję za

tyk sprawuje tutaj Augu­
styn Papai, którego dawn 
podopieczni są dziś już po 
dyplomach i kierują prze 
mysłem z pozycji dyrekto­
rów naczelnych, technicz­
nych, głównych inżynierów, 
kierowników wydziałów...

★ sje *
li# świetlicy zakładowej — 
™ gwar. Za chwilę roz­

pocznie się nie pierwsza i 
nie ostatnia tutaj uroczy 
stość zakończenia praktyki 
semestralnej studentów. Ktoś 
wybija na rozklekotanym 
pianinie szalone „boogie- 
woogie”, podczas gdy goś­
cie dzisiejszej uroczystości 
oglądają wystawę prac kon­
trolnych studentów. Czego 
tu nie ma: kątowniki, klu­
cze mechaniczne, przecinaki, 
młotki, imadła ręczne... Re­
zultat p:erwszei próby sił. 
Nie łatwo przyszło chyba 
studentce Łucji Banaszek 
sporządzenie takiego śrubo­
krętu! Prace — na podsta

kładowego kierownika prak wie taryfikatora — zaszere-

Harcerze-gdańskiej ziemi
W niedzielę odbyło się ple 

name zebranie Rady Gdań­
skiej Chorągwi Harcerstwa, 
poświęcone omówieniu do­
tychczasowego dorobku Har 
cerskiej Służby Z.emi Gdań 
skiej oraz udziału ZHP w 
obchodach dwudziestolecia 
odzyskania Pomorza Gdań­
skiego.

Siuzba Ziemi Gdańskiej przy 
niosła już godne odnotowania 
rezultaty w wielu dziedzinach 
harcerskiej działalności. Człon 
kowie ZHP poznają tę zie­
mię, uczestniczą w czynach 
społecznych (udział hulea 
gdyńskiego ocenia się np, na 
około 1,5 min zł), lozwijają 
różnorakie formy dz.a.amo- 
sci. \V ramach realizacji ‘hasła 
„szkoła warsztatem pracy liai 
cerzy” powstały np. 52 pun­
kty pomocy w ociraińaniu le* 
cji (wykorzystywane są Uo te 
go celu harcówki, a nawel 
mieszkania prywatne), stano­
wiące przejaw współzawodni­
ctwa o podnoszenie ogólnych 
wyników nauczania. W naj­
bliższym czasie przew iuZ.ano 
zorganizowanie ani piosenki 
harcerskiej, przeglądów zespo 
łów estradow yeh (w Oliw ie) 
i teatrów kukiełek (w Wejhe­
rowie), połączonego z wysta­
wą konkursu f otogruf .c..neg u 
tp. „Gdynia w ochach cz-e- 
cka” i quizu „Wszystko o 
Gdyni” itp. Drużyna oksjw- 
ska przygotowuje kronikę, po 
święconą udziałowi młodziezf 
w obronie i wyzwoleń.u Gay 
ni.
W uchwale Rada Chorąg 

wi określiła główne kierun 
ki działalności w obchodaci, 
dwudziestolecia wyzwoleni 
Pomorza Gdańskiego.

W harcerska marsze sita­
kami bojowymi wyzwolenia 
Wybrzeża, połączone Łe zdo­
bywaniem młodzieżowej od­
znaki sprawności obronnej 
(dotychczas harcerze guanso 
zdobyli około 5 tys* tych od­
znak) ro.poczną s*ę już w lu­
tym. W marcu startować bę­
dą do marszów (trasy dwu­
dniowe, połączone z komin­
kiem) patrole wyłonione * 
dwuaziestu hufców. W l.pcu 
odbędzie sie VI Harcerski 
Raja Pomorski, połączony ze 
zlotem na Biskupiej Górce. 
Ubiegłoroczny rajd prowadzo­
ny był szlakami budów 20- 
lecia, a ogółem w imprezie 
tej wzięło udział dotychczas 
około 20 tys. osób. Tradycyj­
nie drużyny organizują spot­
kania z ciekawymi ludźmi, 
reprezentującymi rozmaite 
dz.edziny życia. Było już 
około 500 takich spotkań. W 
tym roku będą to „spotkania 
z ciekawymi ludźmi dwudzie­
stolecia”.
Harcerze uczestniczą też 

w imprezach organizowa­
nych wspólnie z innymi or­
ganizacjami młodzieżowymi 
21 bm. w Wieżycy odbędzie 
się II Narciarski Zlot Mło­
dzieży. Zlot przeznaczony 
jest także dla młodzieży nie 
zrzeszonej — startować bę­
dą drużyny 3—6 osobowe. 
Warunkiem uczestnictwa 
jest m. in. podarowanie 
przez każdego zawodnika 
książki bibliotece szkolnej 
w Szymbarku. Pozostałe im 
prezy, to m. in. zlot mło­
dzieży w Sztutowie (25 
kwietnia), „Sztafeta Bałty­
ku”, będąca finałem mło­
dzieżowych obchodów dwu­
dziestolecia wyzwolenia 
ziem zachodnich i północ­
nych oraz — w czerwcu — 
tradycyjna morska sparta­
kiada w Pucku.

Wprowadzono też pewne po­
prawki do regulaminu odznaki 
Harcerskiej Służby Ziemi Gdań

skiej „Rodło” (członkowie gdań 
skich drużyn zdobyli już około 
3 tys. tych odznak). Odznaki, 
przyznawane w wersjach zu­
chów, młodszo i starszoharcer- 
skiej oraz instruktorskiej, 0tirzy 
mywać może także młodzież 
nie zrzeszona w ZHP. Z różno­
rodnych form działalności dru­
żyn ubiegających się o tę od­
znakę wspomnijmy dla przy­
kładu harcerzy lęborskich, o- 
piekujących się ruchomymi 
wydmami w Łebie.

(ak)

gowala zakładowa komisja 
kwalifikacyjna do 4—6 gru 
py, na poziomie robotnika 
wykwalifikowanego.

A przecież jeszcze pół ro 
ku temu świeżo upieczeni 
studenci politechniki sądzi­
li, że świadectwo maturaln 
jest patentem ich wszech 
wiedzy...

Dopiero tutaj, w czasie 
praktyki, przekonali się, że 
nie lada sztuką jest zrobię 
nie prostego młotka. Ale 
cóż, umiejętność ta nie mo 
że być obca przyszłemu in­
żynierowi i stąd ta dzisiej­
sza wystawa i cała prakty­
ka..

* * *

— Korzyści tych praktyk 
mówi prodziekan DREHER 
— uwidaczniają się w tymi 
że studenci poznają, jak jest 
zorganizowany zakład, jak 
wygląda technologia produk 
cji, poza tym uczą się dy­
scypliny pracowniczej. 1 to 
jest główny cel praktyk se­
mestralnych, pomijając as­
pekt ściśle praktyczny, jak 
orientacja to zakresie obrób 
ki metali, skrawania, cięcicą 
odlewania...

Z tą nauką dyscypliny by 
wa tutaj bardzo różnie.. 
Zwłaszcza na początku prak 
tyki, kiedy „pan student” 
uważa, iż stworzony jest do 
wyższych celów, niż obsłu­
ga prostej obrabiarki pod 
wprawnym okiem majstra 
czy brygadzisty.

Zdarza się często, że przy­
chodzi mamusia, żeby wytar­
gować dla synka... lżejszą 
pracę, bo się biedactwo prze­
męczy, i przynieść przy oka­
zji śniadanko, żeby bieda­
ctwo nie było głodne. A „bie 
dactwo” — jest wyrośniętym, 
zdrowym dryblasem, nie ustę­
pującym pod względem fizycz 
nym wielu robotnikom.

* * *

— Panowie studenci, pow 
stań, baczność! Panie dzie-

W ub. tygodniu przy­
była do stolicy Etiopii 
królowa brytyjska Elżbie­
ta II. Ulice Addis Abe-

by zostały udekorowane 
portretami królowej i ce­
sarza Hajle Sellasie.

CAF — Photofax

kanie, melduję trzecią gru­
pę praktyki semestralnej... 
Spocznij... — komenderuje 
AUGUSTYN PAPAJ otwie­
rając uroczystość i dowo­
dząc, że panuje tutaj żelaz­
na, niemal wojskowa dyscy­
plina. Inaczej — nie moż­
na. Nie można dlatego, że 
by, oceniając przebieg prak 
tyk,, można było stwierdzić, 
iż program został w pełni 
zrealizowany, i wręczyć 
praktykantom świadectwa 
kwalifikacyjne oraz wyróż­
niającym się — premie pie­
niężne i nagrody w postaci 
„Małego poradnika mecha­
nika”,

Przemawiał kierownik 
praktyk Papaj, przemawia 
także prodziekan Dreher, 
dziękując zakładowi za bar­
dzo dobrą opiekę i wykazu­
jąc studentom konieczność 
systematycznej pracy nad 
sobą w czasie całego okresu 
czekających ich studiów. 
Obserwowałem adresatów 
tych przemówień: uśmiecha 
li się lekko „pod wąsem” i 
cieszyli się w duchu, że skoń 
czyło się to wszystko i do­
piero zaczną się „prawdzi­
we” studia. Znam ten uśmie 
szek, sam ,się kiedyś tak uś­
miechałem.

I znowu na jakiś czas znik 
nęły z hal produkcyjnych 

czerwone berety, w jakie u- 
brano tutaj studentów dla 
odróżnienia ich od załogi 
Ale można sądzić, że tych 
5 miesięcy nie poszło «a 
marne. I że przyszły inży­
nier będzie umiał uszano­
wać i ocenić trud zwykłego 
robotnika, którym przecież 
będzie w przyszłości kiero­
wał...

Lech NIEKRASZ 
-----©-----

Po raz pierwszy
zaEopotała
polska bandera handlowa

Polska nie posiadała 
jeszcze dostępu do mo­
rza i nie dysponowała 
żadnym portem morskim, 
dlatego też Gdańsk, od 
niedawna Wolne Miasto, 
którego port miał w 
myśl postanowień trak­
tatu wersalskiego służyć 
również Polsce, stal się 
portem macierzystym 
pierwszego polskiego stat 
ku handlowego. Byl nim 
zakupiony od Duńczy­
ków przez założone w 
Krakowie przedsiębior­
stwo armatorskie „Sar- 
macja” nowoczesny paro 
wiec, który otrzymał naz 
wę „Kraków”. Był to 
statek do przewozu ła­
dunków masowych, o po 
jemności około 500 BUT 
i szybkości 8 węzłów, 
przeznaczony do upra­
wiania trampingu na Bal 
tyku. Podniesienie ban­
dery na tym statku na­
stąpiło to dniu 7 lutego 
1920 roku, na trzy dni 
przed objęciem przez Pol 
skę w posiadanie bałty­
ckiego brzegu...

Dnia 5 bm. do Warszawy przybyła. 6-osobowa grupa pracowników Centrali 
Dokumentacji Zbrodni Hitlerowskich w Ludwiksburgu (NRF), na której czele 
stoi nadprokurator Erwin Schuele. Pracownicy centrali przystąpili do studiowa­
nia akt Głównej Komisji Badania 7brodni Hitlerowskich w Polsce.

Na zdjęciu: nadproku rator E. Schuele (1-szy z prawej) i członek delegacji 
Mr. Ruckerl (2-gi z prawej) zostali przyjęci przez przewodniczącego Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Police Janusza Gumkowskiego 
(1-szy z lewej). CAF — fot. Chmielewski

Przed premierą

N

„W sieci“ po amerykańsku
AZWISKO Edward Al-1 stach Stanów Zjednoczo-
bee nie jest obce gdań­

skiej publiczności teatral­
nej. przynajmniej tej cie­
kawej nowinek. Przed dwo­
ma laty aktorzy „Teatru 
przy stoliku” odczytali W 
klubie SDP i w sali GTPS 
jednoaktówkę tegoż autora 
pt. „Opowiadanie o Zoo”. 
Albee, obok Murraya Schis- 
gała i Wiliama Hanleya 
(oba nazwiska prezentował u 
nas także „Teatrzyk przy 
stoliku”) należy do czołów­
ki młodej, gniewnej ame­
rykańskiej dramaturgii. Sła 
wę zdobył na kontynencie 
eurooejskim. Najpierw mo­
żna było obejrzeć jego sztu­
ki w teatrach NRF i An­
glii, a dopiero potem w No­
wym Jorku J innych mia-

nych.
Obecnie Teatr „Wybrzeże” 

daje polską prapremierę je­
go najgłośniejszej sztuki 
„Kto się boi Wirginii 
Woolf” w przekładzie Kry­
styny Jurasz - Dąbskiej, w 
reżyserii Jerzego Golińskie- 
go, w scenografii Francisz­
ka Starowiejskiego i w 
następującej obsadzie: Mar­
ta (Lucyna Legut), George 
(Jerzy Goliński), Honey (Jad 
wiga Polanowska), Nick (Ta 
deusz Borowski).

Sklasyfikować ten utwór, 
wpakować do jakiejś ściśle 
określonej szufladki, jest 
bardzo trudno. Mamy tu 
bowiem do czynienia z 
przedziwnym stopem tra­

gedii, dramatu, komedii, a 
nawet ostrej groteski.

Bohaterowie, to dwa mał­
żeństwa z tzw. sfer intelek­
tualnych (obaj panowie wy­
kładają w college’u). Akcja 
rozgrywa się w ciągu jednej 
nocy, w domu Marty, córki 
rektora college’u j jej męża 
George’a. Gośćmi zaproszony­
mi do „zabawy” są Honey 
i Nick. Czas upływa na piciu 
alkoholu i — jak to się u 
nas mówi — praniu brudów 
domowych. Na wzajemnym 
poniżaniu się i „opluwaniu”. 
Małżonkowie biorą odwet na 
sobie za własne niepowodze­
nia życiowe, za zawiedzione 
nadzieje i nagromadzone kom­
pleksy.

r>ZY wobec tego „Kto się 
^ boi Wirginii Woolf” jest 
sztuką ponurą i śmiało mo­
żna ją zaliczyć do tzw. 
„czarnej serii”? I tak i nie. 
Z jej postaciami można sym 
patyzować lub nie, trzeba 
jednak przyznać, że są peł­
ne życia i charakteru. Są 
godne współczucia, budzą 
strach i może nawet zgor­
szenie, ale są także bardzo 
po ludzku zabawne. Jedy­
nym wątkiem tej znakomi­
tej sztuki, który wzbudził

— To musiało się tak 
skończyć — powiedział 
Pierre Cardin, prezentu­
jąc kolekcję wiosenno-let 
nią 1965. — Jeśli kobiety 
urządziły swoje mieszka 
nia w stylu fin de sie­
de, następnym krokiem 
było zaprojektowanie ino 
dy w tym samym stylu. 
Zamiast sekretarki „wci­
śniętej” w małą czarną 
z terylenu, madame 
Frou-Frou w falban­
kach, muślinach i szy­
fonach. Zamiast wąskich 
spódniczek, spódniczki- 
wachlarze; w miejsce 
gładkich włosów — au­
reola loków; zamiast 
czarnych szpilek, panto- 

i fle w kolorze sukni na 
prostym pólwysokim ob- 

■ casie; w miejsce meta- 
| lowych guzików, guziki- j kuleczki w barwie su­

kienki i bucików. Zmia­
ny w modzie są konsek- 

| wencją zmian w upodo- 
; baniach, mesdames!
f wy lansowali! panowie 
1 Dior, Cardin, stary Mo- 

lyneux, nawet „niezmienna” 
Coco Chanel i wchodzący 
dopiero na wielką giełdę 
kreacji pan Ayme — wszy­
scy jak jeden pokazali świa 
tu nową lin ę mody w stylu 
z końca XIX wieku % lek­
kim ukłonem w stronę lat 
dwudziestych.

Ten ukłon był konieczny 
po to, żeby długość sukie-. 
nek, spódniczek i płaszczy 
nie zeszła noniżej zakrytych 
(a u młodych, szczupłych ko 
biet do połowy odsłoniętych 
kolan.

Mamy więc sukienki nie- 
odcięte, do końca bioder 
wąskie, z wąskim paskiem 
ze skóry dość luźno zapię­
tym — a od bioder w dói 
szerokie, skrojone w plisy, 
klosze, fałdy, kontrafałdy 
rozszerzano ku dołowi tak 
by nrzy każdym ruchu nóg 
rozwijały sie i zwijały jak 
wachlarze. Mamy długie rzę 
dy maleńkich guzików-ku- 
lek, idących ukośnie przez 
Dół sukienki od lewego oho] 
czyka do Drawego biodra. 
Mamy miniaturowe kołnie­
rzyki - stójki, jedyne dopu­
szczalne kołnierzyki w tym

nieco zastrzeżeń u amery­
kańskich krytyków teatral­
nych jest wątek nie naro­
dzonego w rzeczywistości 
syna Marty i George’a. A 
więc wątek fikc^my, który 
według autora odgrywa w 
tym małżeństwie zasadniczą 
rolę. Przekonamy się, kto 
ma rację, autor czy kryty­
cy? Według mnie tajemni­
cę Marty i George’a rozszy­
frować łatwo.
C ZTUKA składa się z 
^ trzech aktów: Pierwszy 
nazywa się „Gry towarzy­
skie”, drugi „Noc Walpur­
gii”, trzeci „Egzorcyzmy”. 
Bohaterami są — powtórz­
my to jeszcze raz — żywi, 
pełnowymiarowi, ludzie, któ 
rzy nie mogą wyplątać się 
z sieci utkanej z komplek­
sów i doznanych klęsk, nie­
powodzeń i zawiedzionych 
nadziei, z niespełnionych 
marzeń i chceń.

Tytuł zaczerpnął Albee z 
szeroko znanej w Ameryce 
dziecinnej piosenki. Powta­
rza się zresztą ona kilka­
krotnie, jest motywem prze-

stylu garderoby, albo za­
miast nich pod sama szyją 
oastelowe szyfonowe szali­
ki. Mamy wąskie, długie rę 
kawy, albo rękawki zupeł­
nie krótkie o nowej rewela­
cyjnej linii kroju: ppdwinię 
te do środka i przyczepio­
ne pod pachą (jest to pa­
tent Christiana Diora: ręka 
wy nie odsłaniające pach 
nawet podczas gry w siat­
kówkę). Mamy wąskie plasz 
cze z ukośnym zapięciem 
portfelowym, a do nich ka­
pelusze - kanotiery noszo­
ne z fantazja na prawe 
ucho. Mamy...
Iff AMY kobietę, która ży- 

je w latach sześćdzie­
siątych, a trochę tęskni do 
lat dziewięćdziesiątych ubio 
głego stulecia i pragnie (jak 
twierdzą wielcy krawcy) po­
łączyć te dwa fakty przy 
pomocy nowego stylu ubie­
rania.

Rezygnuje wdęc z gład­
kich tkanin w kolorach „biu 
rowych” i sięga do tweedo- 
wych splotów w pastelo­
wych odcieniach. Nie boi 
się przyszyć falbanki przy 
szyi lub mankietach, ma od 
wagę nosić trochę komicz­
ne pantofle wiązane na kost 
ce aksamitną tasiemką, zdej 
muje z uszu klipsy a przy­

pina na „gorsie” medalion 
z miniaturą Barona, od ra­
na do wieczora trzyma w rq 
ku torebkę - sakwojaż, za­
piętą na długi szyldkretowy 
zamek i wyjmuje z niej ma 
leńką muślinową chustecz­
kę obszytą szeroką koron­
ką. .

Kobieta ta nie rezygnuje * 
krótkich sukien ani z krót* 
kich włosów — lecz suknia 
modeluje jak opisano wyżej, 
a włosy jej przypominają glo 
wę greckiego pasterza: drob­
no kręcone loczki lub wyraź­
nie rzeźbione fale. Ma włosy 
w kolorze naturalnym, a 
twarz jasno - złoto - beżową 
z czereśniowymi ustajni l 
ciemną oprawą oczu (usta, po 
liczki i rzęsy fosforyzują W 
mroku dzięki nowej odmianie 
kosmetyków „scintilla nts”)< 
Jest taka jak ją malowali po 
stimpresioniści, słynni twór­
cy Art Nouveau, którym ocza 
rowali świat w roku 1900. Na 
wet na plażę nie chce już 
W'kladac „męskich” spodni, 
lecz kobiece fatałaszkl z szy­
fonu na jedwabnej podszew­
ce z nogawkami ledwo za ko 
lana.

T AKĄ kobietę, Madsrru 
Frou-Frou, ujrzeli goś­

cie pierwszych wicsenno-let 
nich pokazów mody w Pa­
ryżu. W końcu lutego „Mo­
da Polska” zaprezentuje jej 
nową wersje, adaptowaną do 
warunków, w których żyje­
my.

Irena FRĄCKOWIAK
>4•♦$*♦«*♦♦♦♦*♦ ♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦$•♦♦♦♦♦♦♦ *♦♦♦♦♦♦♦

t CZEGO M06A SfH, SPODZIEWAĆ KLIENCI?

1250 TON LODÓW'
| „CALIPSQ”
*> Gdańska Chłodnia Sklado-
♦ wa, jedyny w kraju wytwór 
i ca popularnych lodów „Ca- 
f lipso”, dostarczj' w br. na 
T rynek krajowy 1258 ton tego 
ę przysmaku. Podobno ma się 
t także zwiększyć asortyment 
$ tych lodów, które pojawią
♦ się wreszcie w większej ilo- 
X ści sma
♦ cowyeh.

jednego mieszkańca, wynie- X 
sie przeciętnie 4,2 kg czyli * 
osiągnie poziom notowany w J 
USA i Kanadzie, a prze wyż- X 
szający poziom spożycia te-♦ 
go tłuszczu w szeregu kra-J 
jów, które do niedawna wy- # 
przedzały nas pod tym ♦ 
względem. ♦

NARESZCIE SZKIEŁKA t 
DLA WOZÓW 2 

KONNYCH 2
W hucie szklą w Jaśle ♦ 

uruchomiono nowy agregat, X 
który służyć będzie do wy-♦

♦ " twarzania specjalnych szkie-J
t Krajowa konsumpcja mar- lek sygnalizacyjnych do#
# garyny wyniesie w br. 158 oświetlania wozów konnych ♦
* tys. ton, czyli o 11 tys. ton Dzięki temu właściciele fur-
% więcej niż w ub. r. W ten manek przestaną żyć na ba-

kier z nowym kodeksem dro i 
gowym. Pod warunkiem o-

______  czywiście, że rzeczone szklą!
znajdą się szybko w skle- <

158 TYS. TON 
2 MARGARYNY W BR.

Krajowa konsumpcja mar- 
# garyny wyniesie w br. 158 
’ tys. ton, czyli o 11 tys. ton 

więcej niż w ub. r. W ten 
sposób spożycie margaryny 
w Polsce, w przeliczeniu na

i pach detalicznych i można!

wodnim i symbolizuje kon­
flikt między kobietą i męż­
czyzną, oczywiście w nowo­
czesnym ujęciu. Konflikt, 
który swego czasu tak ostro 
i bezlitośnie (dla kobiety) 
przedstawił Strindberg, a u 
nas, w formie złagodzonej, 
dramaturgia „Młodej Pol­
ski”.

I cóż by tu jeszcze do­
dać? Chyba to, że ludzie 
przewrażliwieni, o słabych 
nerwach nie powinni tej 
sztuki oglądać, ponieważ 
nie można przyjmować jej 
zimno i obojętnie. Po prostu 
nie uda się to nikomu. Ta 
pozornie szalona gra wcią­
gnie wszystkich w swój 
wir.

Premiera 14 lutego, w nie­
dzielę w sopockim Teatrze 
Kameralnym o godz. 19. A 
więc, jak mówi sąsiadka z 
„Głosu Wybrzeża”, Róża 
Ostrowska, do zobaczenia w 
teatrze. Teatr Kameralny ma 
tylko 300 miejsc, proszę u- 
zbroić się w cierpliwość.

K. Ł.

# je będzie nabyć.
♦♦
*>
♦
♦
♦

NOWE PRZETWORY 
WARZYWNO- 

OWOCOWE
Kilka zakładów przemysłu X

f terenowego wypuści w bie- ♦ 
żącym roku na rynek no- X

fwego rodzaju przetwory wa- ♦ 
rzywno « owocowe. Między J 
* innymi zakłady terespol- ♦ 

X skie dostarczą pastery-J 
♦ zowane ziemniaki w pusz-J 
X kach, zakłady w Suchej i ♦ 
Z Jurkowie — owoce pastery- X 
♦ zowane, lubelskie zakłady ♦ 
X przemysłu terenowego wy- X 
# produkują sałatki warzyw- * 
X no-owocowe, a jedna z wy- ♦ 
♦ twórni poznańskich — no- X 
X wy gatunek napoju orzeż- ♦ 
X wiającego pod nazwą „Ci- X 
♦ dre”. X
,♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Rzeźba A. " ‘
» ęcie SC

W poniedziałek o godz. 18 w 
warszawskiej „Zachęcie” od­
było się otwarcie wystawy 
rzeźby Adama Smolany, profe­
sora gdańskiej Wyższej Szko­
ły Sztuk Plastycznych. Prof, 
Smolana ostatnio wyjechał do 
Damaszku, gdzie będzie przez 
rok prowadził pracownię rzeź­
by w tamtejszej uczelni pla­
stycznej. (ak)

5415
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„Gwiazdy dla wszystkich1'
i“"' Studio Rapsodycznym
Gdańskie Studio Rapso­

dyczne przygotowało dla 
młodzieży wyższych klas 
szkół podstawowych wido­
wisko Malwiny Szczepkow­
skiej o życiu i twórczości 
Marii Konopnickiej, zatytu­
łowane „GWIAZDY DLA 
WSZYSTKICH”. Po raz 
pierwszy widowisko to wy­
stawiono przed kilkoma la­
ty.

Jeszcze o balu
Vox populi orzekło je-1 

dnomyślnie, że tegorocz-{ 
ny bal prasy byl naj... 
naj... naj...

Tradycyjnie już kulmi-1 

nacyjnym punktem były 
wybory królowej balu. 
Jury nie miało bynaj­

mniej łatwego zadania, 
gdyż punie olśniewały u- 
rodą i wdziękiem.

Do powodzenia i mile; 
atmosfery przyczyniły 
się w dużej mierze zna­
komite zespoły muzycz­
ne E. Pudelewicza i R- 
Kidoniu.

Tańczono i bawiono się 
do białego rana. .

Na zdjęciu: królowa\
balu — Lucyna Maj (z. 
lewej) oraz pierwsza wi- 
cekrólowa Halina Kruk 
(obydwie mieszkanki Gdy 
ni).

Dziś w Gdyni:
Piosenka, rytm, melodia
Wielka Tewia debiutantów z 

naszego wojwództwa. Pierwszy 
krok na prawdziwej scenie. 
Konfrontacja własnych możli­
wości artystycznych z publi­
cznością. Jednym słowem „Mi­
krofon dla wszystkich”.

Ta opuiarna impreza — zna­
na z radiowej anteny — od­
będzie się po raz pierwszy w 
trójmieście dziś o godz. 17 i 
13.30 w sali Teatru Muzyczne­
go w Gdyni przy ul. Bema. 
Debiutantów — wyłonionych 
drogą eliminacji w styczniu br. 
— przedstawią publiczności kon­
feransjerka telewizyjna Edyta 
Wojtczak i radiowy Janusz Bo­
rowicz. Akompaniować będzie 
«espól „Albatros”, który jesz­
cze kilka tygodni temu odnosił 
duże sukcesy artystyczne w Fin 
landii, Szwajcarii i Niemieckiej 
Republice Federalnej. Zespołem 
kieruje Romuald Milner.

Bilety do nabycia w kasach 
„Orbisu” oraz w kasie Teatru 
Muzycznego w Gdyni na 2 go­
dziny przez rozpoczęciem im­
prezy.

„Gwiazdy” skonstruowane 
bardzo przekonywająco. U- 
miejętnie powiązane wątki 
nowel i wierszy Konopnic­
kiej oraz szczegóły jej bio­
grafii składają się na ca­
łość sugestywnie przekazu­
jącą widowni wielkość ser­
ca i talentu poetki, co ła 
two zaobserwować, przyglą 
dając się młodziutkim wi­
dzom, śledzącym scenę nie­
raz ze łzami w oczach i z 
pootwieranymi z wrażenia 
buziami. Gdy zapadła kur­
tyna przez dobrą jeszcze 
chwilę na widowni panowa­
ła skupiona cisza. Prawdzi­
we to zwycięstwo Konop­
nickiej, a,le także insceniza 
torki, no i zespołu.

Rapsodyczność widowiska
— zdecydowanie zamierzo­
na przez Szczepkowską i 
konsekwentnie kultywowana 
przez scenografa Ewę Nah- 
lik i reżysera Halinę Dą­
browską, która narzuciła 
ten styl sceniczny aktorom
— święciła tu wyraźny 
trjmmf, moim zdaniem raz 
jeszcze stwierdzając, że obo 
wiązujący tytuł Studia 
Rapsodyczne, choć czasem 
trudny do kultywowania, 
jednajc ma swój wyraźny 
sens, którego nie należy 
lekceważyć.

Wśród wykonawców szcze 
golnie podobali się Halina 
Dąbrowska ze szlachetną 
prostotą interpretująca po­
stać Konopnickiej, Zofia Pio 
trowska - Urbanowa, Ed­
ward Rauch -— ojciec poet 
ki, adwokat Wasiłowski i 
Janusz Markowski — grają 
cy Józka Srokacza.

M. D.

Różne strony....

iolodzy zapraszają...
...na zebranie naukowe, które 
odbędzie się dzisiaj o godz. 18 
w sali konferencyjnej PPiUR 
„DALMOR” (Gdynia, ul. Wa­
szyngtona 34/36, I piętro).

Mgr inż. Marian Czerner (Ko­
szalin) omówi dwa tematy: 1) 
„Latarnia morska w polskiej 
leksykografii”; 2) „Czy Sienkie­
wiczowski „Latarnik” byi la­
tarnikiem?”.

„Szanowny Panie A. K. 
Miałem dziś okazję przeczy­
tać pański artykuł na te­
mat braku pomnika 
Gdańsku. Przyznać muszę, 
że artykuł ten mocno mnie 
rozweselił. Można wniosko­
wać, że wszystko jest już 
gdańszczanom do szczęścia 
dane z wyjątkiem pomnika. 
Ja rozumiem, że takie spo 
leczne zamówienie przynio­
słoby plastykom większe 
szanse bytowe, ale nie w 
tym rzecz. Chodzi o to, że 
jeśli już mają hyć pomni­
ki to niech będą czymś wie 
cej niż dekoracja, np. przed 
szkolem, do którego gdań­
szczanie będą posyłali swe 
dzieci...”.

List p. Olgierda Ćwikliń 
skiego reprezentuje jedną 
z opinii, spowodowanych 
naszym artykułem pt. „Mia 
sto bez pomnika” („Dzien­
nik” z, dn. 23. I. br.). P. 
Ćwikliński stoi na stanowi­
sku surowego przestrzega­
nia „hierarchii potrzeb”. 
Ziarno prawdy w tym jest, 
ale gdyby zawsze wszyscy 
byli tacy „pryncypialni”, to 
do dziś ludzkość nie znała­
by ani lokomotywy, ani te­
lefonu, ani statku kosmicz­
nego. Bo po co tracić czas 
i pieniądze na mrzonki,

Głosów w sprawie pom­
nika dla Gdańska (listy na­
pisane były z dużym na 
ogół temperamentem) otrzy­
maliśmy zresztą więcej. P 
Czesław Markiewicz np. jest 
zdania, iż Gdańsk powinny

skoro nie wszyscy ludzie 
mają pełne żołądki... Zresz­
tą w konkretnym przypad­
ku chodzi o pomnik, który 
już jest i trudno byłoby go 
przeliandlować na przedszko 
le. Drugi pomnik, o którym 
była mowa w artykule, zo­
stał społecznie ofiarowany 
przez plastyka miastu...

I Z kroniki I mwpadko#
W Gdańsku zanotowano wczo 

raj aż 14 wypadków drogo­
wych, ale na sz.częście żaden a 
nich nie pociągnął za sobą o- 
fiar w ludziach. M. in. na Alei 
Zwycięstwa we Wrzeszczu ja­
dący w kierunku Gdańska sa­
mochód osobowy „Wartburg”, 
prowadzony przez Łucję B., na 
jechał na tył „Warszawy”, 
wskutek czego oba pojazdy zo­
stały poważnie uszkodzone. 
Wkrótce Po tym wypadku zda­
rzyła się na Alei Zwycięstwa 
podobna kraksa. Tym razem na 
tył zatrzymującej się „Warsza­
wy”, należącej do Gdańskiej 
Ptoe*r>i ,1 ~ cito we j, najechał sa 
tnochód ciężarowy , St-r”. X tu 
taj oba pojazdy zostały uszko­
dzone.

Net miast u zbiegu ulic Hib­
nera i Traugutta we Wrzeszczu 
samochód osobowy „Warszawa” 
rder-zył się z autobusem „San” 
linii ,.113”. W wypadku żarów 
no „Warszawa” j*>.k 
«ostały uszkodzone”.

* * *
W Gdańsku na ul. Owsianej 

zatrzymany został nietrzeźwy 
woźnica Władysław Chojnacki, 
zam. w Błotniku, powiat gdań­
ski. Podczas cmi jama stojącej

GDAŃSK Opera, „Romeo i 
Julia”, g. 19. WRZESZCZ Stu­
dio Rapsodyczne, „Gwiazdy dla 
wszystkich”, g. 10, 12. SOPOT
Kameralny, „Śmierć guberna­
tora”, g. 19.

GDAŃSK „Leningrad”, „Kró­
lowa Krystyna”, USA, od 16 1., 
g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. „Kame­
ralne”, „Ali i wielbłąd”, II se 
ria, ang., od 9 1., g. 14, „Rzut 
karny”, radź., od 9 1., g. 16, 18, 
20. „Piast” ,,Z powodu kobie­
ty”, fr., od 16 1., g. 15.30, 17.45, 
20. „Przyjaźń”, „Hamlet”, I i
11 ser., radź., od 16 1., g. 16,
20. „Drukarz” nieczynne. „Pa­
norama”, „Hasło odwaga”, ang. 
od 12 1., g. 15.45, 18, 20.15. „Mo- 
tlawa”, „Śmierć Tarzana”, cze­
ski, od 12 1., g. 15.45, „.Powiato 
wa Lady Macbeth”, jug., od 18 
lat, g. 18, 20.15. „Wrzos”, „Czar 
ny żwir”, NRF, od 16 1., g. 
16, 18, 20. „Żak”, „Smak mio­
du”, ang., od 18 1., g. 16, 18, 20. 
„Włókniarz”, „Parasol św. Pio 
tra”, węg., od 12 1., g. 18. „Ge- 
dania”, „Wakacje nad mo­
rzem”, rum., od 10 1., ,g. 16, 
18, 20. „Zorza”, „Bitwa pod Pi­
ramidami”, radź., od 12 lat, 
g. 17, 19. „Kosmos”, „Bunt
dziewcząt”, jap., od 16 lat, g. 
15.45, 18, 20.15.

WRZESZCZ „Znicz”, „Okla­
homa”, USA, od 12 1., g. 15.30, 
18, 20.30. „Bajka”, „Okup” USA, 
od 16 1., g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. 
„Tramwajarz”, „Car Kałajan”, 
bułg., od 12 1„ g. 16, 18, 20.

NOWY PORT — „1 Maja”,
„Zdradziecki strzał”, radź., od
12 ]., g. 16, 18, 20.

OLIWA „Delfin”, „Twarzą w
twarz”, jug., od 16 1., g. 16, 
18, 20.

SOPOT „Bałtyk”, „Bitwa nad 
Wołgą”, radź., od 12 1., g. 16, 
„Ten wstrętny celnik”, franc., 
od 16 1., g. 17.30, 19.45. „Polo­
nia”, „Hrabia Monte Christo”, 
fr. ,od 12 1., g. 15.30, 19.

GDYNIA „Warszawa”, „Ol­
brzym”, USA, od 12 1., g. 11.45,
15.30, 19.15. „Goplana”, „Mrok 

Star” dnia”, weg., od 16 1„ g. 10,
12.30, 15.30, 17.45, 20. „Atlantic”, 
„Siedem narzeczonych dla sied­
miu braci”, USA, od 12 1., g.
15.30, 17.45, 20. „Fala”, „Tajem­
nica złotego runa”, fr., od 9 1., 
g. 16, „Koledzy”, radz„ od 16 
lat, g. 18, 20. „Marynarz”, . Kar

„War !p.wy’
jej tył, uszka 'z: jąc pojazd.

Druk GZGraf. zam. 341D-S

zepł wozem «.mazynowy pirat”. USA, od !'.
lat, g. 17, 19. „Neptun”. ..Mysz, 
która ryknęła”, ang., od 12 1.,
g. 16, 18, 20. „Promień”, „Spryt
na dziewczyna”, czeski, od 14

lat, g. 16, 18, 20. „Mimoza” — 
„Prawo i bezprawie”, ang., od 
16 1., g. 16, 18, 20. „Klubowe”, 
„Miłość nie wymaga słów” — 
czeski, od 12 1., g. 18, 20.15. 
„Mewa”, „Praski blues”, cze­
ski, od 12 1., g. 19. „Jagienka”, 
„Słaba płeć”, fr., od 16 lat, 
g. 17, 19. „Iskra” nieczynne.

RUMIA „Aurora”. „Legenda 
o wilku Lobo”, USA, od 9 lat, 
g. 18, 20.15.

PRUSZCZ „Krakus”,* „Odwet 
kapitana. Lesza”', jug., od 16 1., 
g. 17.30, 19.30.

■CiAZCtO'
WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 9 lutego 65 r.

WTOREK
LOKALNE:

12.25 Uczniowie Państw. Szko 
ły Muzycznej w Szczecinie, 
12.45 Interweniujemy, 16.05 Me­
lodie świata, 1,6.40 Muzyka, 17.00 
Muzyka taneczna, 17.30 Prze­
gląd aktualności Wybrzeża, 
17.50 Dyskusję i polemiki, 18.00 
Koncert życzeń, 18.30 Muzyka. 
20.20 Koncert wieczorny, 20.40 
Dyskusja przed mikrofonem.
OGÖLNOPOLSKIE:

13.00 Koncert solistów, 13.25 
„Dojrzewanie”, opow. Zygmun 
ta Trzaski, 13.45 Melodie roz­
rywkowe, 14.00 Utwory klawe­
synowe, 14.20 „Urząd a czło­
wiek”, 14.45 „Błękitna sztafe­
ta”, 15.00 „Czytamy Ruch Mu­
zyczny”, 15.30 „W krainie sztu­
ki”, 15.55 Chwila muzyki, 19.30 
Kalejdoskop kulturalny, 21.40 
Recital fortepianowy Reginy 
Smendzianki, 22.10 Uniwersytet 
Radiowy, 22.25 „Ambicje i star 
ty”, 22.40 Melodie rozrywkowe, 
23.22 Międzynarodowa trybuna 
kompozytorów (Paryż) 1964 r.

zdobić dwa pomniki - sym­
bole: obrońców Westerplatte 
i Poczty Gdańskiej. Dala) 
pisze on: „Myślę, że z in­
nych pomników sławnych i 
zasłużonych dla polskości 
gdańskich postaci powinni­
śmy zrezygnować, zastępu­
jąc je ładnie wkomponowa­
nymi w budynki tablicami 
pamiątkowymi. Przemawia 
zresztą za tym i chafaktey 
rystyczna zabudowa gdań-j 
skiego Głównego Miasta,' 
które samo w sobie jest 
miastem-pomnikiem”.

Podobnie rzecznikiem u- 
miaru w stawianiu pomni­
ków jest p. Roman Okrój. 
Argumentuje to tra,dycją: 
„Na starych ilustracjach u- 
derza właśnie kompletny 
brak pomników w bogatym 
handlowym mieście — mi­
mo, iż gdańszczanom nie 
brak było polotu, okazji, czy 
kultury. Po prostu stąło się 
tradycją, że ten gospodarny 
lud nikomu nie wystawiał 
pomnika. Dbał natomiast o 
potęgę i dobre imię miasta, 
o jego wygląd i prezencję, 
a zamiast martwić się o 
pomniki, budował np. ale­
ję, która jeszcze dzisiaj za­
dziwia swym rozmachem.,.”.

Sobieski cieszy się jed­
nak sympatią naszego ko­
respondenta, który uważa 
iż: „Ponieważ gdańszcza­
nie darzyli króla Jana du­
żą sympatią, więc powinien 
jednak Gdańsk koniecznie 
sprowadzić w swe mury 
ulubionego bohatera. Nale­
żałoby teraz tylko uloko­
wać go. Wydaje się, że wła 
śnie spokojne otoczenie ka­
mieniczek, czy chociażby 
Targ Węglowy nie pasują 
dla wojaka, miejscem dla 
zwycięzcy jest szapiec i dla 
tego uważam, że najefek­
towniej wyglądać będzie 
pomnik wśród zieleni ba­
stionu Sw. Elżbiety (przy 
Wałach Jagiellońskich).

Przedstawiamy też wyra­
żone graficznie propozycje 
inż. Bohdana Szermera z 
Woj. Pracowni Urbanistycz­
nej. Proponuje on poddać 
pod dyskusję alternatywną

lokalizacje • pomnika Sobie­
skiego: przy Muzeum Po
morskim oraz u zbiegu ul. 
Kalinowskiego i Wałów Ja­
giellońskich (na skwerze). 
Propozycje inż. Szermera 
wynikają z analizy usytuo­
wania pomnika względem 
otoczenia, stron świata (wa 
runki oświetleniowe). Zda­
niem jego w przypadku u- 
miejscowienia pomnika przy 
kościele Mariackim, czy też 
na Targu Węglowym monu­
ment ten nie znalazłby
sprzyjającej oprawy plas­
tycznej — bogactwo sąsia­
dującej architektury stano­
wiłoby element rozprasza­
jący uwagę, osłabiający
efekt plastjmzny samego 
pomnika.

Jak więc widzimy, spra­
wa, którą poruszyliśmy, oka 
zala się bliską sercu miesz­
kańców naszego grodu, 
Wszyscy nasi mili korespon 
denci proponują podjęcie
szerokiej dyskusji nad u- 
miejscowieniem istniejącego 
już i znaidującego się obec­
nie w Wilanowie pomnika 
Sobieskiego (nrzy wykona­
niu fotomontaży, makiet). 
Chętnie przyjmiemy na sie­
bie rolę pośrednika w tej 
interesującej dyskusji.

A. K.

Katie dziecko
przyjacielem zwierząt

Konkurs dla młodzieży! w której by nie działało
szkól wiejskich pod wyżej 
wymienioną nazwą ogłasza­
ny corocznie przez Polski 
Związek łowiecki obchodzi 
w b. roku szkolnym swój 
mały jubileusz — X rok 
prowadzenia tej zarówno 
wychowawczo, jak i gospo­
darczo pożytecznej akcji.

Celem konkursu jest za­
chęcenie wiejskiej młodzie­
ży szkolnej do poznawania 
ojczystej przyrody i pozy­
skanie jej czynnej współ­
pracy w zakresie pomocy i 
ochrony zwierząt, zwłaszcza 
w okresie zimy i w okresie 
lęgów na wiosnę.

Zadania młodzieży polecają 
na budowaniu nieskom pliso­
wanych urządzeń dla dokarmia­
nia zwierzyny, wykładania w 
nich własnoręcznie zebranej 
karmy, lub otrzymanej od ko­
ła łowieckiego, budowaniu dom 
ków dla ptaków śpiewających, 
ochranianiu miejsc lęgowych 
"wierząt polnych i leśnych oraz 
na zapobieganiu działalności 
szkodników łowieckich.

Zadania ' te wykonuje mło­
dzież pod kierunkiem swoich 
nauczycieli j myśliwych cpie- 

S!p r>aną szkołą. -
W I konkursie brało 

udział ok. 5.000 młodzieży 
ze 100 szkół, a w IX kon­
kursie już 263.000 młodzieży 
i 4974 szkół. Nie będzie już 
wkrótce w kraju gromady,

D zi ęki pomocy
bezinteresownych krwiodawców
uratowano życie 15-letniemu chłopcu

na dzień 9 lutego 65 r.
WTOREK

12.00 Międzynarodowy kon­
kurs skoków narciarskich o 
Puchar Tatr (spraw, z Zakopa­
nego). 17.05 „Mydlany figiel” 
film z serii: „Opowieści znad
rzeki”. 17.40 „9 minut”, tele­
turniej. 18.10 „Bawimy się na 
C”, z cyklu: „Encyklopedią roz 
rywki”. 18.30 „Tele-Echo”. 19.00 
„Zakochane duchy”, film prod, 
pol. z serii „Jan i Barbara”. 
19.30. Dziennik, 19.50 Dobranoc 
20.00 „Młode miasto”. 20.15 — 
„Twarz w oknie”, film fabuł, 
prod. CSRS. 21.55 Z cyklu: „Na 
wielkm ekranie”, program „No 
wości filmu czechosłowackie­
go”. 22.25 Dziennik. 22.45 Wie­
czorny relaks,

Dr Nowowiejski
odwiedza liceum imienia 
swojego wielkiego ojca

W rocznicę urodzin patrona Li­
ceum Muzycznego w Gdańsku, 
wielkiego muzyka Feliksa No­
wowiejskiego, dyrekcja szkoły 
zaprosiła syna tego kompozy­
tora, dr F. Nowowiejskiego, aby 
poznał młodzież i wysłuchał 
koncertu, do którego starannie 
dobrano utwory wielkiego kom 
pozytora.

Tradycyjnym zwyczajem roz­
poczęła się uroczystość wpro­
wadzeniem sztandaru szkolne­
go, przy dźwiękach fanfar. W 
szczelnie wypełnionej sali za­
kładu, gdzie na honorowym 
miejscu widniał pięknie przy­
brany portret F. Nowowiej­
skiego, zabrał głos dr F. No­
wowiejski, przedstawiając ze- 
br-nym biografię i twórczość 
swego ojca, podkreślając prze­
de wszystkim jego dzieła, zwią 
zane z morzem, Pomorzem i 
Kaszubami. Po ciekawej pre­
lekcji wręczyła dr Nowowiej­
skiemu delegacja samorządu 
szkolnego wiązankę kwiatów, a 
chór szkolny zaśpiewał pod 
dyr, prof. B. Szulla hymn: 
„Nasz Bałtyk”. W dalszym cią­
gu _ obchodu odśpiewała prof. 
Legieć przy akompaniamencie 
prof. Kłosia trzy utwory kom­
pozytora; arię z op. „Kaszuby” 
oraz dwie pieśni.

Na zakończenie odegrała or­
kiestra symfoniczna PI.M ood 
batutą dyrektora Frzybój-Ja­
reckiego poemat muzyczny 
„Swaty Polskie”,

A. W.

Przed kilkoma dniami 
pod tramwaj wpadł 15-let- 
ni uczeń gdańskiego Tech­
nikum Budowy Okrętów. 
Koła wozu zmiażdżyły mu 
oba podudzia. Nieprzytom­
ną ofiarę przewieziono na­
tychmiast do II Kliniki Chi 
rurgicznej gdańskiej Aka­
demii Medycznej, gdzie na­
tychmiast przeprowadzono 
operację.

Dzielni lekarze uratowali 
chłopcu obie nog! i doko­
nali transfuzji krwi grupy 
O +, której ostatnie zapasy 
-znajdowały się w klinice. 
Następnego dnia powstała 
potrzeba ponownej transfu­
zji, a ponieważ tej grupy 
krwi nie było ani w Akade- 
mi Medycznej, ani w Woje­
wódzkiej Stacji Krwiodaw­
stwa, zwrócono się z anełem
0 pomoc do społeczeństwa.

Zgłosiło się wtedy aż 25
osób z rozmaitych instytu­
cji, m. in. kilkanaście osób 
ze Stoczni Gdańskiej i 
dzięki ich pomocy chłopiec 
otrzymał litr krwi, ratując 
życie.

Krwiodawstwo jest szcze­
gólnie mocno rozwinięte w 
Stoczni Gdańskiej, gdzie je­
dynie w ub. roku ok. tysiąc 
stoczniowców przekazało do 
stoczniowego „banku krwi” 
160 litrów tego niezbędnego
1 bezcennego leku, z które­
go mogą korzystać i stocz­
niowcy i ich rodziny. Naj­
więcej honorowych krwio­

dawców pracuje na wydzia­
le obróbki kadłubów K-l i 
w szefostwie ruchu, gdzie 
jest zarejestrowanych 42 
krwiodawców, (a)

Kolo Przyjaciół Zwierząt’.
Nasze województwo spot­

ka! . w IX konkursie duży 
zaszczyt. Szkoła Podstawo­
wa w Eger to wie (pow. Kar­
tuzy) i znajdująca się tam 
pod wspólnym kierowni­
ctwem Szko'a Przysposobie­
nia Rolniczego zdobyły 
p'rewsze miejsce w kraju.

Kilka dni temu - w Eger- 
towie odbyła się piękna uro 
czystość Nagrody Naczelnej 
Rady PZŁ wręczył przewo­
dniczący komisji propagan­
dy Woj. Rady Low, mgr J. 
Gondek. On też udekorował 
najbardziej zasłużone dzie­
ci odznakami „Zasłużonego 
przyjaciela zwierząt”. Na­
grody dużej wartości — 
akordeon i 2 małoobrazko­
we aparaty fotograficzne 
przeznaczone dla szkoły wrę 
czone zostały jej kierowni­
kowi J. Wróblowi — opie­
kunowi koła.

Nagrody indywidualne u- 
fundowane przez Woj, Ra­
dę Łowiecką w Gdańsku — 
wieczne pióra, długopisy, 
portfele wręczył jej przed­
stawiciel A. Starzonek.

W uroczystościach wzięli u- 
dział również insp. Wydz. bświa 
ty z Kartuz — wychowanek 
szkoły z Egertowa, Cz. Socha 
oraz łowczy powiatowy inż. A. 
Lewandowski. Mgr J. Gondek 
tak zakończył swe przemówie­
nie okolicznościowe: „Jesteśmy 
przekonani, że gdy opuścicie 
mury waszej szkoły, będziecie 
nadal pomagać zwierzynie w 
okresach dla niej trudnych, a 
doświadczenia swoje zdobyte 
teraz, przekażecie swoim młod­
szym kolegom”.

Radosną uroczystość zakoń­
czyła kaszubska piosenka o 
przypadkowiej zbieżności z .. 
główną nagrodą. Oto jej frag­
ment:

Na strändze szemią fale 
A wiater we dmach gno 
Za lasem w starej hücze 
Ktoś na narmonii gro...

Andrzej PAWLUK
*------

Zima?.., zima!
Niestety, nie wszyscy o 

tym pamiętająl A przecież 
ivystarezy spojrzeć w kalen
.!.;.:.'.Y.:.v,4,.y.v.v.^.. .*............ ............,1.............

Irena Mróz z Sopotu: Pro­
szę się zgłosić do redakcji 
„Dziennika Bałtyckiego”, po czy 
tankę w godz. 11 — 16, Targ 
Drzewny 3/7, III p., pokój 304.

Stanisław Obertyński z So­
potu: Sprawa lokali sopockich 
jest obecnie dyskutowana przez 
Wydział Handlu Prezydium 
MRN w Sopocie. „Sawoy”, 
okropna spelunka — jak Pan 
słusznie zauważył — zostanie 
zlikwidowany.

, < *

darz. L\ity — proszę pań­
stwa luty! !

No i widzimy. Wystarczył 
jeden dzień by stwierdzić 
ze wiele jeszcze osób, odpo­
wiedzialnych za stan jezdni 
i chodników w naszych mia 
stach, za uchronienie ludzi 
przed łamaniem nóg i rąk. 
śpi snem zimowym. Oto 
przykłady. Nie wybierane 
specjalnie, nie ustawiane 
przez naszego fotoreportera. 
Przykłady z życia, z dnia 8 
lutego roku pańskiego 1965 
Godziny południowe.

Jezdnia przed Dworcem 
Gdańskim. Naiwłaściwsze o- 
kreślenie — szklanka. Na­
wet młodzi, zuchowaci, lu­
dzie przechodzą przez nią ze 
strachem. Szczególnie, że 
punkt ruchliwy, a zatrzy­
manie samochodu na takiej 
ślizgawicy rue zawsze łat­

we. Piasku nie widać. PewJ 
nie... zabrakło!

Również Sopot nie popi­
sał się. Zejście po schodach 
do dworca kolejki elektryca 
nej było wyczynem na mia­
rę cyrkową. Bo to i śnie­
życa oślepiała, a schodków 
nie było widać pod nieusu- 
niętą warstwą śniegu. Czy­
szczenie — jak za czasów 
króla Ćwieczka. Ale nawet 
takie radowało oczy. Obij 
tylko nie jedna para na kil 
ka ulic.

Musimy przyznać, że ko­
lej elektryczna zdała u: dniu 
3 hm. egzamin sprawności 
na dużą „piątkę z plusem".

ao.
Fot. Wł. Nieżv\\ i '-ki
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